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Co za dwa lata pracy w 
Sri Lancę Ojcu udało się zro-
bić?

Zbudowaliśmy nową kuchnię, z 
prawdziwego zdarzenia. Udało się 
nam odnowić stary refektarz, który 
może służyć również jako sala wy-
kładowa. Sale wykładowe wymaga-
ły także kapitalnego remontu. 

Mamy obecnie również salę dla 
chorych kleryków i ambulatorium na 
siedem osób, pokój dla wykładow-
ców i pokój gościnny. Najbardziej 
zadowoleniu byli klerycy, gdy udało 
się zdobyć dla nich sto łóżek z no-
wymi materacami, nowe szafki na 
ubrania. 

Kiedy tam przyjechałem mieli-
śmy w seminarium tylko jeden, sta-
ry komputer. Udało się zrobić salę 
komputerową. Mamy osiem nowych 
komputerów. Ks. rektor nazwał tę 
salę moim imieniem. Zostałem do-
ceniony już za życia…

W miesiącach gorących są pro-
blemy z wodą, więc zbudowaliśmy 

nacjonalistyczne, członkowie któ-
rych uważali, że Sri Lanka jest tylko 
dla buddystów, chrześcijanie zaczę-
li mieć problemy i przede wszystkim 
to doprowadziło do wybuchu wojny 
domowej. Obecnie mamy względ-
ną tolerancję. Państwo utrzymuje 
klasztory buddyjskie, fi nansuje 
szkoły buddyjskie. 

Skąd pochodzą fundusze 
na utrzymanie seminarium 
duchownego?

Cześć środków udziela Kongre-
gacja ds. Ewangelizacji Narodów, 
część – są to środki z funduszy die-
cezji, a część pieniędzy wpłacają ro-
dzice kleryków, w zależności od ich 
możliwości. 

Jakie zwyczaje, tradycje 
są kultywowane przez rdzen-
nych mieszkańców Sri Lan-
ki?

Wzajemne przenikanie się róż-
nych religii doprowadziło do takiej 
sytuacji, że w wielu dziedzinach moż-
na zauważyć podobne zachowanie. 

święte, na którym umieszczają te re-
likwie. To samo robią i katolicy. 

Podczas święta parafi alnego, 
po południu na przybrany kwiatami 
i kolorowymi tkaninami samochód z 
przyczepą ustawiana jest fi gura ja-
kiegoś świętego czy Matki Boskiej. 
Procesja idzie po wszystkich ulicach, 
leżących na terenie parafi i. Podczas 
procesji, oprócz modlitw i pieśni, co 
chwilę wybuchają petardy. Droga, 
przez którą przechodzi procesja jest 
udekorowana lampkami choinko-
wymi i kolorowymi chorągiewkami, 
może to być nawet kilka kilometrów. 
Jest bardzo ważne, żeby święto było 
głośne i kolorowe. 

Święto parafi alne u chrześcijan 
zaczyna się od uroczystych nieszpo-
rów za tydzień przed właściwym 
świętem. Przed nieszporami jest wko-
pywany 15–20 m maszt, zakończony 
krzyżem. Na nim jest umieszczony 
sztandar, symbolizujący parafi ę. Na 
placu kościelnym są ustawione duże 
bębny, biciem w bębny zwołuje się 

autobusie, tuż za kierowcą, są dwa 
miejsca z napisem „dla duchowień-
stwa”. I mnisi buddyjscy, i księża ka-
toliccy przez swoją pracę zasłużyli na 
szacunek. Oświata w tym kraju jest 
zasługą misjonarzy. To oni zakładali 
szkoły parafi alne, do których przy-
chodziły nie tylko dzieci katolickie, 
ale również dzieci buddyjskie. To mi-
sjonarze wykształcili pierwszą miej-
scową inteligencję, tworzyli pierwsze 
słowniki, katechizmy w miejscowym 
języku i popierali rozwój miejscowej 
literatury i piśmiennictwa. 

Jakie są zwyczaje, ob-
rzędy, które odróżniają Sri 
Lankę od Ukrainy czy od 
Polski?

W Sri Lance jest wielki kult zmar-
łych. Gdy ktoś umiera, schodzą się 
wszyscy sąsiedzi i starają się tej ro-
dzinie pomóc. Drogę do domu, w któ-
rym jest żałoba obwiesza się białymi 
wstążkami, niezależnie od wyznania 
– buddyści, hinduiści i katolicy. Biały 
kolor jest znakiem śmierci i żałoby. 

ści. Obok trumny, oprócz krzyża u 
chrześcijan lub jakiegoś symbolu u 
buddystów, są kładzione kły słonia, 
które oznaczają szacunek dla zmar-
łego. Słoń w tym kraju jest uważany 
za zwierzę święte. Z braku prawdzi-
wych kieł, przy zmarłym jest kładzio-
na imitacja kieł z drewna. Niezależ-
nie, czy to była osoba biedna czy 
bogata, wykształcona czy nie – kły 
słonia mają oznaczać, że odeszła to 
osoba ważna. 

Ojciec pracuje w semi-
narium duchownym, wobec 
tego chciałabym zapytać – 
czy w Sri Lance nie brakuje 
powołań kapłańskich?

W Sri Lance jest 11 diecezji. Każ-
da diecezja posiada niższe semina-
rium duchowne. Po ukończenie roku 
propedeutycznego, klerycy rozpoczy-
nają studia w Krajowym Wyższym 
Seminarium Duchownym w Kandy. 
Seminarium w Kandy zostało zało-
żonego przez Polaka – abpa Wła-
dysława Zaleskiego w 1893 r. i jest 

O. Mariusz Michalik z klerykami i wykładowcami Niższego Seminarium Duchownego św. 
Pawła w Marawila 

nowe ujęcia wodne i cały system ka-
nalizacyjny. Dzięki moim przyjacio-
łom ze Śląska, jesteśmy niezależni, 
jeśli chodzi o elektryczność. Mamy 
generator, który może oświetlić nie 
tylko seminarium, ale i pół wioski. 

Dzięki funduszom z Niemiec, 
zrobiliśmy na dwóch piętrach nowe 
sanitariaty, a na zewnątrz semina-
rium – prysznice. Jest kilka stoja-
ków, pod które może wejść grupa 
osób. Przedtem rano nabieraliśmy 
wodę do dwóch cystern, która grzała 
się do wieczora. Chłopcy czerpali tę 
wodę miseczkami i polewali się – tak 
wyglądał prysznic. 

Oprócz drogi dojazdowej, którą 
zrobiliśmy, oprócz plantacji bana-
nów, którą zasadziliśmy, najbardziej 
ucieszyło nas to, że własnymi siłami 
zbudowaliśmy pierwszą kaplicę pod 
wezwaniem nowego błogosławio-
nego – Jana Pawła II. Fundamenty 
zaczęliśmy kopać na Matki Boskiej 
Różańcowej (7 października) w 
2010 roku, a 18 maja 2011 roku – w 
dniu urodzin naszego papieża kapli-
ca została konsekrowana. 

Jakie są relacje pomiędzy 
wyznawcami różnych religii 
w Sri Lancę?

Są w miarę poprawne dopóki do 
tych relacji nie wtrącają się politycy. 
Sri Lanka jest krajem buddyjskim. 
67% mieszkańców stanowią buddy-
ści, 14% – hinduiści, chrześcijan jest 
8%, około 7% – muzułmanie. Przez 
wiele stuleci to współistnienie było 
prawie bezkonfl iktowe. W latach 70., 
kiedy powstały buddyjskie partie 

Jeśli wchodzi się do świątyni – bud-
dyjskiej, hinduskiej, do meczetu czy 
kościoła zdejmuje się obuwie z sza-
cunku dla miejsca świętego. Nie jest 
to żadnym zdziwieniem, gdy przed 
wejściem do kościoła czy kaplicy 
jest sterta sandałów czy klapek… 

Wszyscy, oprócz muzułmanów, 
trzy razy dotykają fi gur w swoich 
świątyniach, czy to będzie fi gura 
buddy, czy fi gura Matki Boskiej. 
Trzykrotne dotknięcie fi gury i poca-
łowanie rąk, które dotykały tę fi gurę, 
okazuje szacunek. W tutejszej kul-
turze dziecko, gdy wyjeżdża na dłu-
żej z domu, np. na studia, na ulicy 
lub na stacji kolejowej klęka przed 
rodzicami, dotyka z szacunkiem 
stóp i prosi o błogosławieństwo. W 
ten sam sposób wita się biskupa 
podczas uroczystości kościelnej, 
księdza, który przychodzi do szkoły, 
wysokiego urzędnika państwowego. 
Zwyczaj, wywodzący się z czasów 
królewskich, funkcjonuje obecnie 
także w zwyczajach religijnych. 

Trzy główne wyznania, oprócz is-
lamu organizują wiele hucznych pro-
cesji. Ze względu na upały, wszystkie 
uroczystości i procesje odbywają się 
wieczorami albo wcześnie rano. Bud-
dyści urządzają bardzo często swoje 
barwne procesje, podczas których 
przenoszą relikwie buddy albo innych 
świętych buddyjskich z jednej świą-
tyni do drugiej. Idą grupy tancerzy, 
tancerek w strojach ludowych, któ-
rzy grają na bębnach i piszczałkach. 
Podczas procesji prowadzony jest 
słoń, który jest uważany za zwierzę 

ludzi na te uroczystości. Każdego 
dnia wieczorem, przez cały tydzień 
jest odprawiane nabożeństwo, ró-
żaniec, kazania aż do pierwszych 
nieszporów uroczystości, na którą 
zjeżdżają się wszyscy okoliczni 
księża. Ponieważ w niedzielę księ-
ża nie mają możliwości, dlatego w 
przededniu odbywa się kulminacyjny 
punkt świętowania. W niedzielnych 
uroczystościach uczestniczy tylko 
ks. proboszcz i zaproszony kazno-
dzieja. Przed kościołem, podobnie 
jak w Polsce, są ustawiane stragany 
z obrazkami i różnymi innymi religij-
nymi przedmiotami i słodyczami. Na 
tych odpustach czułem się tak, jak 
bym był w Polsce czy na Ukrainie. 

Hinduiści podczas procesji wy-
wożą na dużych wozach fi gury swo-
ich bogów. Jest to barwny, oświe-
tlony pochód, przy dźwięku trąb, 
piszczałek, bębnów, który porusza 
się po ulicach miasta czy wioski. 

Ludzie w Sri Lance nie wstydzą 
się swojej wiary, każdy stara się ją za-
manifestować. Tak, jak na Ukrainie, w 
miejscowościach zamieszkałych przez 
chrześcijan widoczne są przydrożne 
krzyże, kapliczki, widać wieże kościel-
ne. Nawet na swoich podwórkach lu-
dzie stawiają krzyże, fi gurki, co spra-
wia wrażenie kraju chrześcijańskiego. 

W miejscowościach zamieszka-
łych w większości przez buddystów 
stoją kapliczki buddyjskie, posągi 
buddy w różnych pozycjach. Są też 
kapliczki hinduistyczne. 

W Sri Lance są niezwykle szano-
wane osoby duchowne. W każdym 

Kaplica pod wezwaniem Jana Pawła II w Marawila

Przychodzą mieszkańcy z całej miej-
scowości, niezależnie od wyznania 
do rodziny zmarłego. Przynoszą je-
dzenie, napoje, itd. Podczas pogrze-
bu rzuca się przed trumną kwiaty, 
zmieszane z ziemią. Przez siedem 
dni i nocy, po pogrzebie zmarłego 
członka rodziny, ktoś z domowników 
czuwa i modli się aby dusza mogła 
odejść w zaświaty. Sąsiedzi i znajo-
mi towarzyszą tej rodzinie. Trumny w 
Sri Lance są inne niż u nas. Rozkła-
dają się jak pudełka, na cztery czę-

wspólne dla wszystkich 11 diecezji 
w Sri Lance. 

Nasze niższe seminarium diece-
zjalne, w którym obecnie pracuje ma 
94 kleryków. Formację seminaryjną 
klerycy rozpoczynają w wieku 15 lat. 
Robią maturę, pierwszy rok prope-
deutyczny, a później idą na fi lozofi ę 
i teologię do Kandy. Na diecezję, któ-
ra ma 200 tys. osób, jest dość dużo 
powołań do kapłaństwa. Co roku do 
naszego seminarium zgłasza się do 
50 osób, a możemy przyjąć na 

Przy szopce bożonarodzeniowej



38
kurier galicyjski *16 grudnia 2011–12 stycznia 2012 nr 23–24 (147–148)

kg

pierwszy rok tylko 15. Ilu kleryków 
z naszego seminarium przejdzie do 
wyższego seminarium, tyle mamy 
miejsc. Jest to boląca sprawa, bo 
zawsze trzeba prowadzić selekcję. 

Nasi chłopcy do południa cho-
dzą do szkoły katolickiej, gdzie zdo-
bywają wykształcenie ogólne. Po 
południu są zajęcia w niższym se-
minarium. Największym problemem 
dla kleryków nie jest matura, ale 
język angielski, ponieważ wszystkie 
wykłady w wyższym seminarium jest 
prowadzona w tym języku. Na przy-
kład, w tym roku egzamin wstępny 
do wyższego seminarium w Kandy 

otrzymuje się bezpośrednio na lotni-
sku. Ja przez cały czas przebywam 
na wizie turystycznej. Nie ma ofi cjal-
nych prześladowań, są tylko trud-
ności administracyjne. Od dwóch 
lat nie mogę się doczekać na wizę 
stałego pobytu. Co trzy miesiące 
muszę wylecieć z Sri Lanki chociaż-
by na jeden dzień. Nie ma problemu 
z otrzymaniem wizy na trzy miesią-
ce, ale po trzech miesiącach muszę 
na jakiś czas opuścić ten kraj. Ma 
to też swoje dobre strony (śmieje 
się). Dzięki temu miałem możliwość 
zwiedzenia Azji. Podczas pierw-
szego lotu ze Sri Lanki poleciałem 

Poświęcenie działki ogrodowej

zdawało osiemnastu naszych klery-
ków. Dostało się tylko dziewięciu, in-
nych dziewięciu musi powtarzać rok 
propedeutyczny, uczyć się języka 
angielskiego. 

Chociaż w Sri Lance tylko 7% 
mieszkańców stanowią katolicy, to 
jednak wielu misjonarzy stąd pracuje 
w innych krajach. Mały Kościół, jeśli 
chodzi o liczbę populacji, daje Ko-
ściołowi powszechnemu misjonarzy. 

Czy Polacy mieszkają w 
Sri Lance?

Do lat osiemdziesiątych XX w. 
w Sri Lance mieszkali i pracowali oj-
cowie oblaci, którzy przyjechali tam 
przed II wojną światową. Na placu, 
w jednej z wiosek w diecezji Mannar 
jest wystawiony pomnik ojca Ciesz-
ka, który pracował tam jako misjo-
narz, wybudował kościół, szkołę 
parafi alną, zasłużył się bardzo dla 
miejscowej społeczności i umarł 
tam. Obecnie na południu Sri Lanki, 
w diecezji Galle, w szkole salezjań-
skiej pracuje ojciec Adam. Jestem 
też ja. Przez dwa lata, na tzw. stażu 
misyjnym była s. Alicja, ale wróciła 
do Polskie. Zostało nas dwóch…

Polonii jako takiej nie ma?
W Kolombo są dwie czy trzy 

panie, które wyszły za mąż za Lan-
kijczyków, którzy studiowali w Eu-
ropie. Niestety, w Sri Lance nie ma 
konsulatu polskiego, nie ma żadnego 
przedstawicielstwa Rzeczypospolitej 
Polskiej. My należymy do ambasady 
w Indiach. Możemy załatwiać także 
swoje sprawy w ambasadzie polskiej 
w Tajlandii, gdzie jest bliżej, tylko dwie 
godziny lotu samolotem. Sri Lanka 
ma tylko konsula honorowego. 

Czy aby przyjechać na 
Sri Lankę trzeba mieć wizę?

Nie. Po przylocie na Sri Lankę, 
po ukazaniu paszportu i biletu po-
wrotnego, bezpłatną wizę na 30 dni 

do Tajlandii, ponieważ tam pracują 
znajomi księża z Włoch, mogłem zo-
baczyć jak wygląda Kościół katolicki 
w tym kraju. Drugim razem polecia-
łem na Filipiny, gościłem przez dwa 
tygodnie u biskupa, którego kiedyś 
poznałem na Ukrainie. Gdy musia-
łem opuścić Sri Lankę po raz trzeci, 
byłem w Kambodży. Innym razem 
odbyłem pielgrzymkę do grobu św. 
Tomasza Apostoła i do grobu św. 
Franciszka Ksawerego, ponieważ 
otrzymałem wizę indyjską. Dzięki 
przymusowym wyjazdom z Sri Lanki 
mogłem zobaczyć Azję, mogłem za-
poznać się z życiem Kościoła kato-
lickiego w innych krajach.

Jak w Sri Lance są obcho-
dzone święta Bożego Naro-
dzenia?

Na święta Bożego Narodzenia 
każda rodzina przed swoim domem 
buduje szopkę. Szopki pojawiają się 
na rogach ulic. Każda ulica chce zro-
bić piękniejszą szopkę od drugiej. 
W miejscowościach zamieszkałych 
przez chrześcijan można zobaczyć 
konkursy szopek. Trzeba pamiętać, 
że w Sri Lance jest bardzo ciepło 
i większość czasu spędza się na 
podwórkach lub w podcieniach. Więc 
szopki są ustawiane na zewnątrz do-
mów. 

W naszej szerokości geo-
grafi cznej święta Bożego Na-
rodzenia są świętami zimo-
wymi, jaka jest temperatura 
w tym czasie w Sri Lance?

Przeważnie +28 – +30o C. Jest to 
ciepłe Boże Narodzenie. Dzieciątko 
Jezus w żłóbku, na sianku, pod pal-
mami… Nawet w zimowe miesiące 
nie ma tam śniegu. Przed bankami, 
przed sklepami również ustawiane 
są szopki. 

KONSTANTY CZAWAGA
tekst i zdjęcie

2 grudnia w hotelu „Leopolis” od-
było się uroczyste posiedzenie Rady 
Naukowej Instytutu, na które został 
zaproszony też metropolita lwowski. 
O tym, że Stefczyk opierał swoją 
działalność dla dobra wspólnego na 
zasadach chrześcijańskich mówił – 
w świetle odnalezionych dokumen-
tów – Marcin Konik-Korn, wicedy-
rektor Wydawnictwa Benedyktynów 
TYNIEC z Krakowa. Prelegent poin-
formował, że zebrano już dokumenty 
i korespondencję Stefczyka.

Kim był 
Franciszek Stefczyk?

„Miejscowy pieniądz, do miejsco-
wej spółdzielni, na miejscowe potrze-
by” – przypomniano hasło z czasów 
przedwojennych. Z udostępnionej 
„Kurierowi” przez organizatorów ob-
chodów jubileuszu sylwetki dowia-
dujemy się, że dr Franciszek Stef-
czyk był wielki patriotą i przyjacielem 
ludu wiejskiego. Urodzony 2 grudnia 
1861 roku w Krakowie, już na ławie 
szkolnej zaprzysięga w kościele słu-
żyć przez całe życie Polsce. I słowa 
dotrzymuje. Pracuje dla ludu i wśród 
ludu. Osiedla się na wsi, w Czernicho-
wie, pod Krakowem, jako nauczyciel 
Szkoły Rolnej. Bierze czynny udział w 
pracy oświatowej Kółek Rolniczych, 
wygłasza pogadanki, poucza, niesie 
światło pod strzechy, ale i sam się 
przy tym uczy. Poznaje mianowicie 
niedolę i potrzebę ludu wiejskiego, 
przekonuje się naocznie, że rolnik, 
uginając się pod ciężarem lichwiar-
skich procentów, dochodzących 
średnio do 150% rocznie, zmuszony 
jest opuszczać rodzinne strony i wę-
drować „za chlebem” w dalekie kraje. 
Stefczyk postanawia złu zaradzić i li-
chwę wytępić. Zakłada w roku 1890 
pierwszą w Małopolsce Spółdzielnię 
(Kasę) Oszczędnościowo-Pożycz-
kową w Czernichowie (typu Raiffe-
isena). Sam układa statut tej Kasy, 
pełni kolejno obowiązki rachmistrza, 
przewodniczącego Zarządu i prze-
wodniczącego Rady Nadzorczej. Byt 
Kasy opiera na samopomocy i solidar-
ności członków, fundusze obrotowe 

zaś zdobywa na miejscu w postaci 
udziałów i wkładów. I oto po 10 la-
tach Kasa całkowicie wytępia lichwę 
ze wsi, wydając członkom pożyczek 
w kwocie 179.521 koron, mając wła-
snego funduszu zasobowego 12.342 
korony i 204.146 wkładów oszczęd-
nościowych. Członkowie w 1900 
roku, płacą 6% od pożyczek i otrzy-
mują 4,5 %.

Tak to Stefczyk dal przykład rol-
nikom, jak mają sami sobie radzić w 
potrzebie; jak osiągnąć lepszy byt.

W 1890 roku dzięki Stefczykowi 
powstaje we Lwowie Związek Rewi-
zyjny Spółdzielni pod nazwą: Krajo-
wy Patronat Spółdzielni Rolniczych. 
Jako dyrektor Patronatu pokrywa 
Stefczyk całą Galicję gęstą siecią 
Kas. Rolnik tamtejszy zostaje uwol-
niony ze szpon lichwiarzy. Stefczyk 
uczy przy tym lud wiejski oszczęd-
ności.

Dzieło SKOK 
wciąż żywe

SKOK Stefczyka, wpisując się w 
ponad stuletnią historię kas oszczęd-
nościowo-pożyczkowych, wypełnia 
misję wspierania lokalnych społecz-
ności – podkreślano podczas po-
siedzenia Rady Naukowej Instytutu. 
Dzięki zmianom ustrojowym w Polsce 
po 1989 roku możliwy stał się powrót 
do idei samopomocy fi nansowej i uru-
chomienia instytucji oszczędnościo-
wo-kredytowych. Tak w 1993 roku w 
Gdyni powstał SKOK im. Franciszka 
Stefczyka. W pierwszym okresie swo-
jej działalności Kasa ta miała charak-
ter branżowy – kierowała usługi głów-
nie dla pracowników przedsiębiorstw 
morskich wybrzeża gdańskiego. Po 
15 latach działalności SKOK Stef-
czyka stała się największą w Polsce 
spółdzielczą kasą oszczędnościo-
wo-kredytową – poprzez sieć 270 
oddziałów oraz internet z usług Kasy 
korzysta ponad pół miliona osób. 

Zdaniem inicjatorów beatyfi kacji 
Franciszka Stefczyka, jest on posta-
cią nie tylko historyczną, ale także 
niezmiernie żywą, ważną w chwili 
obecnej. Zaznaczono, że spółdziel-
cza Kasa im. Franciszka Stefczy-
ka liczy 750 tys. członków. Jest to 
największa spółdzielnia w Europie 

pod względem liczby członków. To 
doświadczenie zainteresowało też 
działaczy Ukraińskiej Parafi alnej 
Spółki Kredytowej „Anisja” we Lwo-
wie. Powstała już grupa inicjatywna 
powołania Kasy Stefczyka na Ukra-
inie. 

Na drodze 
do beatyfi kacji 

Po otrzymaniu listu, podpisa-
nego przez wszystkich obecnych 
członków Rady Naukowej Spółdziel-
czego Instytutu Naukowego, arcybi-
skup Mieczysław Mokrzycki dał wy-
raz radości z propozycji rozpoczęcia 
procesu beatyfi kacyjnego Francisz-
ka Stefczyka. Zapowiedział jednak, 
że nie można go rozpocząć od razu, 
gdyż najpierw trzeba uzyskać zgodę 
Kongregacji ds. Kanonizacyjnych w 
Rzymie. Możliwe byłoby rozpoczę-
cie procesu „w następnym roku”, 
razem z planowanym procesem be-
atyfi kacyjnym bp. Rafała Kiernickie-
go, w 100. rocznicę jego urodzin.

„Ojciec Święty Jan Paweł II uczył 
nas tego, żebyśmy dawali dzisiej-
szemu światu wzorce ludzi, którzy 
wskazywali na Chrystusa poprzez 
swoje życie, swoje powołanie nie 
tylko w kapłaństwie czy w życiu kon-
sekrowanym, ale także jako osoby 
świeckie. Stąd tyle było beatyfi kacji, 
tyle kanonizacji za jego pontyfi katu. 
I byłaby to wielka radość, gdyby nam 
się udało te dwa procesy przepro-
wadzić” – zaznaczył abp Mokrzyc-
ki. Jednocześnie zasugerował, aby 
postulatorem procesu został Marcin 
Konik-Korn, o ile „jego szefowie się 
zgodzą”.

Arcybiskup lwowski przypomniał, 
że Kościół rzymskokatolicki na Ukra-
inie ma już dwóch świętych: Józefa 
Bilczewskiego i Józefa Gorazdowskie-
go, a także błogosławioną: s. Martę 
Wiecką, szarytkę, „która oddała życie 
za drugiego człowieka w szpitalu w 
Śniatyniu”.

Delegacja polskich spółdzielców-
bankowców 3 grudnia odwiedziła 
odnowiony grób Stefczyka na Cmen-
tarzu Łyczakowskim, a w niedzielę, 4 
grudnia, uczestniczyła we Mszy św. 
w katedrze lwowskiej.

Miejscowy pieniądz, 
do miejscowej spółdzielni, 
na miejscowe potrzeby

kandydat na ołtarze

Podczas obchodów we Lwowie 150-lecia urodzin współtwórcy polskiej banko-
wości spółdzielczej Franciszka Stefczyka list z prośbą o wszczęcie procesu jego 
beatyfi kacji przekazała arcybiskupowi lwowskiemu Mieczysławowi Mokrzyckiemu 
Rada Naukowa Spółdzielczego Instytutu Naukowego z Polski. 

Przekazanie listu 
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Beata Kost

Ród Młockich pochodził z Ma-
zowsza. Alfred Aleksander Młocki 
urodził się 31 grudnia 1804 roku w 
Warszawie. Po śmierci rodziców 
wychowywał się w domu Onufrego 
Wyczechowskiego – prezesa Sądu 
Apelacyjnego. W jego domu spoty-
kał najważniejsze postaci Królestwa 
Polskiego. Po maturze Młocki studio-
wał na Uniwersytecie Warszawskim. 
Pierwsze pomysły na dalsze życie 
związane były z gospodarowaniem 
w rodzinnym majątku. Po studiach 
zamieszkał jednak w Warszawie, w 
1826 roku ożenił się z Julianną Sko-
werską. Mieli czworo dzieci, wszyscy 
trzej synowie Młockich zmarli, prze-
żyła jedynie córka Bronisława. Zain-
teresowania Młockiego skupiały się 
wokół literatury, ale też sprawy spo-
łeczne i narodowe zajmowały go w 
wielkim stopniu. Toteż w momencie 
wybuchu Powstania Listopadowego 
bez chwili namysłu rusza pomiędzy 
walczących. Walczył pod komendą 
Samuela Różyckiego w stopniu po-
rucznika 9 pułku piechoty Armii Kró-
lestwa. We „Wspomnieniach z roku 
1830-31” pozostawił dokładny opis 
działań wojennych generała Sa-
muela Różyckiego na ziemi sando-
mierskiej i krakowskiej. Walczył pod 
Odechowem, Janowcem, Chodczą 
Górną. Po powstaniu, podobnie jak 
inni, musi ratować się ucieczką, za-
mieszkał w Krakowie. W jego dorob-
ku były też wspomnienia wydarzeń 
roku 1836 w Krakowie (okupacja 
Wolnego Miasta Krakowa przez 
wojska zaborców po zamordowaniu 
szpiega Behrensa-Pawłowskiego), 
angażuje się politycznie, pisze wier-
sze patriotyczne. 

Zostaje zadenuncjowany pod ko-
niec roku 1836. Austriacy osadzili go 
w więzieniu na Podgórzu. Nie zgodził 
się na propozycję Austriaków: wyjazd 
z kraju w zamian za wypuszczenie 
spod aresztu. Nakazem austriackim 
został więc wydalony z terenu zaboru 
austriackiego. Jako były powstaniec 
i były poddany rosyjski przekazany 
zostaje na teren zaboru rosyjskiego. 
Osadzono go w więzieniu w Kielcach. 
Otoczony dozorem policyjnym, po 
kilku latach zostaje pozbawiony oby-
watelstwa rosyjskiego i z powrotem 
powrócił do Krakowa. Działał w ru-
chu narodowym w 1848, po rewolucji 
przebywał na emigracji, współpra-
cował z Komitetem Narodowym. Po 
powrocie z emigracji osiadł w pobliżu 
Lwowa, a później w samym mieście. 
Odtąd jego życie i działalność zwią-
zane były ze sprawami społecznymi. 
Mieszkał w Łopatynie od 1850 roku, 
kilka lat później nabył w cyrkule Brze-
żańskim wieś Sarnki Górne. Gospo-
darował, zajmował się publicystyką 
polityczną, działalnością społeczną 
na rzecz powiatu. W 1862 roku Młocki 
wydaje własnym nakładem w Paryżu 
broszurę „Rzut oka na rozwój narodu 

polskiego i wpływ jaki ten wywiera na 
stan Europy”. W 1863 roku w czasie 
kolejnego powstania odznaczył się w 
organizacji niepodległościowej, jako 
członek Komitetu Galicji Wschodniej 
(białego), jako jeden z pierwszych 
we Lwowie przekazał powstańcom 
pomoc finansową

Po zamożnych krewnych, ciot-
kach Honoracie Borzęckiej i Marian-
nie Potockiej, odziedziczył duży ma-
jątek, który pozwolił mu na prowadze-
nie szeroko zakrojonej działalności 
charytatywnej i społecznej. Po ciotce 
przejął pałac obok gmachu Namiest-
nictwa (obecnie gmachy Rady Obwo-
dowej) we Lwowie. Kiedy zakupił go 
rząd austriacki, wybudował przy ulicy 
Pańskiej kamienicę, w której miesz-
kał do końca życia.

Wyróżniały go na tle epoki demo-
kratyczne poglądy i działalność poli-
tyczna. Przewodniczył Towarzystwu 
Opieki Narodowej, które założył ks. 
Ludwik Ruczka do opieki nad zesłań-
cami sybirskimi. Zajął się udzielaniem 
pomocy i wyszukiwaniem miejsc dla 
emigrantów, przybywających z Fran-
cji i Szwajcarii aby osiąść we Lwowie. 
Działał w Komitecie Obywatelskim, 
był prezesem towarzystwa Oświata, 
członkiem honorowym Towarzystwa 
Pedagogicznego i Towarzystwa Brat-
niej Pomocy. Młocki był jednym z 
założycieli pierwszego w Galicji Towa-
rzystwa Zaliczkowego, które powsta-
ło, aby zadziałać lichwie. Kierował 
zbiórką funduszy przeznaczonych 
na potrzeby oświaty ludowej, w setną 
rocznicę pierwszego rozbioru Polski 
(1872) założył komitet, który miał się 
zająć zbiórką finansową na terenie 
całego zaboru austriackiego. W cią-

gu roku na budowę szkół ludowych 
w Galicji, zebrał blisko sto tysięcy 
złotych reńskich. W ciągu kilkunastu 
lat finansował Wydawnictwo Dzieł Lu-
dowych – specjalne wydania tanich 
książek dla chłopów i rzemieślników, 
które były też czasem rozdawane 
bezpłatnie.

Był członkiem komitetu urządza-
jącego jubileusz dla uczczenia Se-
weryna Goszczyńskiego, wypłacał 
Goszczyńskiemu w imieniu komite-
tu emerytalnego roczną pensję aż 
do śmierci poety (Goszczyński nie 
miał żadnych stałych dochodów, z 
działalności poetyckiej utrzymywać 
się nie był w stanie, stąd pomysł 
mieszczan lwowskich, aby go utrzy-
mywać ze specjalnego funduszu 
stworzonego przez mieszczan). Po 
wyrzuceniu z Galicji Agatona Gille-
ra, Młocki przez dwa lata wysyłał 
Gillerowi pensję, na którą składał się 
wraz z lwowskimi przyjaciółmi. Ano-
nimowo współpracował z „Gazetą 
Narodową”. Obok Mieczysława Da-
rowskiego, był wielkim opiekunem 
i patronem prasy robotniczej i ruchu 
robotniczego w Galicji. Opiekował 
się stowarzyszeniami robotniczymi, 
kształcącymi rzemieślników. Wraz z 
Darowskim współzakładał „Gwiaz-
dę”, a potem był kuratorem stowa-
rzyszenia, wspierał też finansowo 
dwutygodnik „Rękodzielnik” – pismo 
lwowskich rzemieślników. Zajął się 
rozpowszechnianiem wśród rze-
mieślników wiedzy o historii Polski 
oraz czasopism i wydawnictw naro-
dowych.

Opiekował się ubogimi rodzi-
nami, zdolnymi ubogimi twórcami, 
zagrożonymi represjami politykami i 

działaczami, emigrantami. „Nie raz 
słyszałem go powtarzającego: że 
miarą wartości publicznej człowieka 
jest jego życie prywatne. Ludzie bez 
skazy w stosunkach codziennych, 
mawiał, nigdy nie zawiodą zaufania 
narodowego. Nie wierzył też w dobre 
przewodnictwo sprawy publicznej 
przez tych, na których pozostała ja-
kakolwiek zakała prywatnego życia. 
Przed ludźmi lekkimi, brudnymi, nie-
rzetelnymi, chociażby najzdolniej-
szymi, zawsze ostrzegał, a radził 
ufać tylko ludziom czystego i stałego 
charakteru. Bez charakteru, tak zdol-
ności, jak umiejętność na nic się nie 
zdały, owszem szkodę częstokroć 
przynoszą narodowi. Surowe więc 
stawiał wymagania naszym jenera-
łom, mężom stanu, posłom, urzęd-
nikom i w ogóle starszyźnie narodu, 
lecz miał prawo stawiać takie żądania, 
bo sam dla siebie był najsurowszym” 
– wspominał przyjaciel Młockiego. 
Jego działalności, prowadzonej na 
wielką skalę, która zasięgiem obję-
ła cały teren zaboru austriackiego, 
zawdzięczamy w pewnej mierze no-
woczesne mieszczaństwo polskie, 
zaangażowane w sprawy narodowe. 
Patriarchą narodu nazywał go Aga-
ton Giller. Sprzeciwiał się polityce 

szerniejsze i zarazem najważniejsze 
z dzieł, napisanych przez Młockiego, 
obejmuje historię narodów podbitych 
i ich walk z zaborcami. Jednocześnie 
też krytycy pracy pisali, że dzieło jest 
„wyznaniem wiary autora”. Po raz 
ostatni działalnością publiczną za-
jął się przygotowując 50. rocznicę 
Powstania Listopadowego. Ogłosił 
wówczas swoje wspomnienia. Nie 
lubił, aby go wyręczano w pracy: sam 
robił wszystko, prowadził korespon-
dencję, księgowość i bieżącą doku-
mentację, co przy tylu zajęciach było 
dość czasochłonne. „Ubrany zawsze 
w narodową czamarę, pełen powagi 
i spokoju niczym niezamąconego, 
był typem prawdziwego Polaka. Na 
pięknem jego obliczu malowała się 
dobroć serca, we wzroku bystrym 
błyszczał promień miłości i łagodno-
ści. W ruchach jego i w mowie była 
ta prostota, pełna dostojności, która 
do siebie pociąga serca” – opisywał 
go Agaton Giller.

Wraz z przyjacielem Mieczysła-
wem Darowskim i Kornelem Ujejskim 
był autorem odezwy „Poginęły dzie-
ci polskie”, ogłoszonej drukiem we 
Lwowie w październiku 1874 roku.

W październiku 1876 wokół 
Gazety Narodowej powstaje „Koło”. 
Organizacja sprzeciwiała się między 
innymi podburzaniu społeczeństwa 
w trzech zaborach do kolejnego 
zbrojnego powstania. Młocki był 
wśród współzałożycieli „Koła”. 

Zmarł we Lwowie 27 marca 1882 
roku.  W mieście ogłoszono żało-
bę, a o śmierci Młockiego pisano 
w kraju, że jest to strata narodowa. 
Od pogrzebu Seweryna Goszczyń-
skiego Lwów nie widział podobnie 
wielkiej manifestacji. Zamknięto 
sklepy, zawieszono żałobne chorą-
gwie, zapalono latarnie na ulicach, 
którymi przechodził orszak pogrze-
bowy. Cała nieomal ludność mia-
sta, chrześcijanie i Żydzi, wystąpili 
w orszaku żałobnym. Pochowano 
Alfreda Młockiego na Cmentarzu 
Łyczakowskim. Lwów pożegnał go 
hymnem „Boże, coś Polskę”.  

Zarzucano mu surowe sądy, ale 
podkreślano też, iż nadzwyczaj traf-
nie oceniał ludzi. Nigdy nie wchodził 
w układy z zaborcami, na co pozwa-
lała mu niezależność finansowa w 
postaci sporego majątku. Z dorobku 
pisarskiego pozostawił wspominane 
w tekście opracowania, poza nimi 
sporządził sprawozdanie z wyda-
rzeń 1848 roku w Krakowie (opisał 
je, jako kronikarz Komitetu Narodo-
wego); był też autorem porównaw-
czej rozprawy historycznej o księciu 
Józefie Poniatowskim i generale 
Henryku Dąbrowskim. Pisał wier-
sze. Za życia prawie nie drukował, 
w testamencie pozostawił zapis, 
aby dzieła jego wydano dopiero po 
śmierci. Prace Młockiego do druku 
wydali we Lwowie Agaton Giller 
oraz Piotr Zbrożek.

Alfred Młocki – demokrata szlachecki
W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych XIX wieku lwowskiej inteligencji przewodziła grupa weteranów 
walk narodowowyzwoleńczych, byłych powstańców z 1831, 1848, i 1863 roku, a wśród najpopularniejszych 
lwowskich działaczy politycznych był społecznik Alfred Młocki – pisarz polityczny, działacz społeczny, 
filantrop, ziemianin, lwowski radny miejski, poseł na Sejm Krajowy, więzień stanu.

Nagrobek Alfreda Młockiego 
na Cmentarzu Łyczakowskim

Alfred Młocki

konserwatystów, był przeciwnikiem 
Floriana Ziemiałkowskiego i Ageno-
ra Gołuchowskiego. Podobnie jak 
jego przyjaciel Mieczysław Darowski, 
miał Młocki poglądy socjalistyczne. 
W swojej wielkiej pracy („Krótki rys 
walki zasad w Europie”) o doktry-
nach społecznych w XIX wieku pisał: 
„Socjalizm o tyle wyżej stoi od komu-
nizmu, iż podstawą jego jest praca, 
a z nią indywidualność samodziel-
na, będąca źródłem prawdziwego 
bogactwa i prawdziwej rozmaito-
ści”. Dzięki uwagom, dotyczącym 
komunizmu i socjalizmu, nazwisko 
Młockiego pojawiało się również w 
Polsce Ludowej. Pracą jego zajmo-
wał się nawet Zakład Historii Partii 
KC PZPR. Dzieło Młockiego „Krótki 
rys walki zasad w Europie” wydane 
było pod pseudonimem Prawdzic 
z Kosarzewa w Lipsku, nakładem 
autora w 1866 roku. Jest to najob-
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Helenka
Nieraz stamtąd telefonuje He-

lenka, córka mojej kuzynki. Stara się 
podtrzymywać rodzinne stosunki. 
Właśnie od niej dowiedziałem się, że 
jedynym obchodzonym na poziomie 
państwowym świętem na Białorusi, 
jest dzień wyzwolenia spod okupacji 
hitlerowskiej. Dnia Niepodległości 
się nie obchodzi…

Ostatnio byłem na Białorusi na 
przełomie tysiącleci, gdy Helenka za-
prosiła mnie na swoje drugie wesele. 
Przez własne problemy nie byłem na 
jej pierwszym weselu. Nie widziałem jej 
pod welonem, w białej sukni. Niestety 
pierwsza miłość zaowocowała tylko 
krótkim szczęściem. Należało uczcić 
jej pragnienie do stworzenia mocnej 
rodziny. Helenka była sierotą i wy-
chowywały ją moje ciotki, siostry ojca, 
czyli najstarsze pokolenie rodziny.

Dobrze zapamiętałem to wese-
le i Helenkę, ubraną w czerwoną 
suknię, według tradycji. Pamiętam 
białoruskie piosenki, śpiewane przez 
licznych gości, w podmiejskiej re-
stauracji, w głębi sosnowego lasku. 
Pamiętam dużą ilość jedzenia, wina 
i wódki. Zapamiętałem również fa-
bryczkę, gdzie w miejscu pracy za-
poznała się młoda para. Fabryczkę 
zapamiętałem przez popiersie Fe-
liksa Dzierżyńskiego, zamontowane 
przed wejściem. Lubią jednak nie-
których Polaków na Białorusi…

Lew Tołstoj, 
a szczęście rodzinne

Nie zawsze w pełni prawdziwym 
jest powiedzenie, że każde dziecko 
ma dwie babcie i dwóch dziadków. 
Nie zawsze dziadkowie, a nawet 
rodzice, mają możliwość wychowa-
nia dziecka. Wszystkie szczęśliwe 
rodziny są szczęśliwymi jednakowo, 
a nieszczęśliwe są nieszczęśliwy-
mi – każda po swojemu. Tą swoistą 
formułę szczęścia rodzinnego opisał 
Lew Tołstoj w przedmowie do jednej 
ze swych słynnych powieści. Mam w 
tym względzie własne doświadczenie 
z dzieciństwa. Posiadam tylko jedno 
wspólne z ojcem zdjęcie, na którym 
trzyma mnie on na rękach. Z podpi-
su wiem, że miałem wtedy niecałe 
sześć miesięcy. Gdy dojrzewałem, 
matka jednak zadecydowała zapo-
znać mnie z rodziną z linii ojca, Bia-
łorusinami. Wtedy przekonałem się, 
że są to życzliwi ludzi wobec mnie 
i mamy. Z czasem zrozumiałem, że 
szczęścia rodzicom brakowało nie z 
powodu różnic narodowościowych 
czy religijnych. Przyczyna braku tego 
szczęścia była ukryta w skutkach II 
wojny światowej…

Podróż „Moskwiczem” 
po Kresach

Prawdę mówiąc, dla mnie oso-
biście, pierwsza podróż na Białoruś 
była przedłużeniem poznawania Kre-
sów. Uczestniczyłem wcześniej w 

podobnych wycieczkach rodzinnych, 
których organizatorem był mój wuj 
Antoni. Zabierał nas na wyprawy wła-
snym samochodem „Moskwicz-407”. 
Obecnie to rarytas. Atrakcyjności 
dodawał fakt, że karoseria samo-
chodu była dwukolorowa, do tego 
biało-czerwona. Wujek bardzo cie-
szył się z tego powodu. Niewiele miał 
okazji do nacieszenia się wcześniej, 
gdyż w dzieciństwie spędził ponad 
10 lat wraz z całą rodzina na zesła-
niu jako niepewny polski element. Po 
powrocie z zesłania dziadek nazywał 
Kresy Polską, komuniści zaś – Za-
chodnią Ukrainą i Zachodnią Białoru-
sią, a ich żony często wprost – ko-
lonią, zawładniętą na rzecz Związku 
Sowieckiego. Oczywiście byłem po 
stronie dziadka, bo nikt z rodziny nie 
był komunistą.

Pomimo zniszczeń pamiątek 
europejskiej kultury, wyrządzonych 
przez komunistów szczególnie w la-
tach tzw. „chruszczowskiej odwilży”, 
właśnie dzięki rodzinnym podróżom 
po Kresach przekonałem się jesz-
cze w dzieciństwie w potędze byłych 
twierdz na wschodnich rubieżach 
dawnej Rzeczypospolitej. Byłem 
pod urokiem piękna Kamieńca Po-
dolskiego i Lwowa. Odczuwałem też 
brak prawdy na szkolnych lekcjach 
historii. Z tego więc powodu życze-
nie matki odebrałem jako podróż z 
Rusi Czerwonej na Ruś Białą. Kiero-
waliśmy się ze Stanisławowa (wtedy 
już Iwano-Frankowska) do Brześcia 
(Litewskiego), Grodna i stolicy Biało-
rusi Mińska.

Rodzinny hufiec
Tam, nie opodal Mińska, w ma-

lutkiej wsi mieszkali, jeszcze przed 
wojną, mój dziadek z babcią. Tam też 
urodził się mój ojciec i pięcioro jego 
sióstr, zwanych w kolejności według 
wiary, nadziei, miłości… W warunkach 
sowieckiej rzeczywistości o zamożno-
ści nikt nie marzył. Zgoda i wzajemny 
szacunek, panujący w ich rodzinie, 
sprzyjały jej zwartości, szczególnie 
w trudnych czasach. Podczas woj-
ny, zagrożeni losem mieszkańców 
innych wiosek, niszczonych wraz z 
mieszkańcami przez hitlerowców, 
wszyscy uciekli do lasu i włączyli się 
do walki partyzanckiej. Oczywiście 
była to partyzantka sowiecka, mocno 
działająca w tym regionie i mająca 
wsparcie Moskwy. Wsparciem było 
zaopatrzenie w amunicję, prowiant 
i nadmierną ilość spirytusu, który w 
tym czasie i później, po wojnie ska-
leczył nie jedno ludzkie życie. Sta-
tystyka zwycięzców tego nie notuje. 
Mówiąc o typowym losie tej rodziny 
podczas wojny, jako partyzantów 
Białorusi, sowiecka historiografia 
„zapomniała” podkreślić prawdziwe 
motywy pójścia do lasu i to, że nikt 
z rodziny do partii komunistycznej 
nie należał. Posiadam osobne, doku-
mentalne świadectwa tego faktu.

Z ran, odniesionych podczas 
wojny wkrótce po jej zakończeniu, 
zmarła jedna z moich ciotek. Przed-
wcześnie pożegnali ten świat mój 
dziadek i ojciec.

Miałem jednak możliwość zapo-
znać się z resztą rodziny, która na-

dal dzięki zwartości żyła w przyjaźni, 
nie opuszczając na długo stron ro-
dzinnych.

Z poddanych 
księcia Burdyki

Na czele rodziny stała babcia 
Ksenia, z domu Burdykowa. Zainte-
resowałem się pochodzeniem jej pa-
nieńskiego nazwiska, które wśród ty-
powych białoruskich nazwisk brzmia-
ło raczej po rosyjsku. Przynajmniej 
wtedy tak sobie to wyobrażałem. 
Ciotka Walentyna, młodsza siostra 
ojca, zawodowa nauczycielka historii, 
częściowo zaspokoiła moją cieka-
wość. Powiedziała, że babcia pocho-
dzi z książęcego rodu. Wtedy trudno 
było w to uwierzyć. Dopiero znacznie 
później przypadkowo trafiłem w sta-
rych drukach na mapę dawnej Rusi, 
z zaznaczonym terenem księstwa 
Burdyki, leżącym gdzieś na pogra-
niczu Rusi Białej, Czerwonej i Ziemi 
Polskiej. Osobliwością tego księstwa 
było dawne, sprzed Chrztu Rusi okre-
ślenie – Czarna Ruś, wskazujące na 
pozostałości pogaństwa. Terytorium 
tego księstwa było niewielkie i przy-

pominało wysepkę wśród olbrzymich 
terenów, które po chrzcie nabyły nowe 
nazwy. Trudno powiedzieć jak długo 
jeszcze ludność pozostawała pogań-
ską na czele z księciem Burdyką. 

Babcia Ksenia naprawdę po-
chodziła z tamtych terenów, ale była 
chrześcijanką. Dobrze zapamiętałem 
jej spokojne spojrzenie człowieka, któ-
rego trudno czymkolwiek zadziwić.

Pamięć, jej materializacja 
i… mistyka

W tym czasie budowało się wie-
le pomników w stylu socrealizmu. 
Oprócz obelisku na rondzie w cen-
trum Mińska ku czci wyzwolenia 
Białorusi, mieliśmy możliwość zwie-
dzić też olbrzymi Kopiec Chwały, 
nieopodal stolicy, wzniesiony w tym-
że celu. Również zwiedziliśmy Cha-
tyń, jedną z 136 wiosek na Białoru-
si, spalonych wraz z mieszkańcami 
przez hitlerowców. Dlaczego przez 
sowieckich ideologów wybrano wła-
śnie Chatyń dla zbiorowej pamięci 
tej zbrodni, możemy teraz domyślać 
się, gdyż jej nazwa bardzo przypo-
mina Katyń. Pomników w Katyniu w 

Księstwo babci z Burdyków
Bardzo dawno nie byłem już na Białorusi, w mojej małej ojczyźnie – pięknym kraju białych brzóz i złocistych sosen, kraju 
dobrodusznych ludzi i bocianów na zabłoconych jeziorach puszczy białowieskiej. Właśnie tam, 20 lat temu, ówcześni 
liderzy Białorusi, Ukrainy i Rosji zadecydowali o rozwiązaniu Związku Sowieckiego i utworzeniu niepodległych państw 
na jego gruzach.

Powitanie Helenki po drugim ślubie

Obelisk na Kopcu Chwały i jego fragment

Symboliczne dzwony w Chatyniu
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tym czasie nie było... I nigdy miało 
nie być.

Warto zaznaczyć, że żaden z 
sowieckich pomników nie zawierał 
elementów tradycji chrześcijańskiej, 
jednocześnie wyraźnie gloryfi ko-
wały one patriotyzm sowiecki, nie 
białoruski.

Bardziej interesowałem się wte-
dy jednak historią ubiegłych wieków 
i w końcu miałem okazję po raz 
kolejny przekonać się o świetności 
dawnej Rzeczpospolitej, gdy w dro-
dze powrotnej na propozycję wujka 
zwiedziliśmy Wilno i Troki.

Zanim do tego doszło, zaczęły 
się przygody, które trudno określić 
jednoznacznie. Stało się to chyba po 
wkroczeniu do strefy byłego księstwa 
Burdyki… Na jednym z zakrętów 
przestraszył nas pomnik, wzniesiony 

obok szosy. Była to olbrzymich wy-
miarów głowa Feliksa Dzierżyńskie-
go bez popiersia. Z daleka wydawało 
się, że głowa niegdyś groźnego ro-
daka wystaje spod ziemi. Wracając 
z Litwy do domu, jechaliśmy prawie 
wzdłuż granicy polsko-sowieckiej. 
W pewnym momencie wujek zmylił 
drogę i skierował samochód wprost 
ku granicy z Polską. Później żarto-
wał, że pragnął zobaczyć na własne 
oczy, chociaż raz w życiu, polskich 
żołnierzy w konfederatkach z białym 
orzełkiem. Jasne, że poza sowiecką 
strażą graniczną, nikogo więcej nie 
zobaczyliśmy. Na końcu pechowo 
zmieniliśmy fi lm w aparacie foto-
grafi cznym prześwietlając cały ne-
gatyw. Żadne zdjęcie z tej ciekawej 
podróży nie ocalało.

Przygody na tym się nie skoń-
czyły. Jesienią tegoż roku na szkol-
nej lekcji z rysunku należało podzie-
lić się wrażeniami z wakacji. Gdy 
rzetelnie wykonałem zadanie, nie-
spodziewanie zostałem publicznie 
skrytykowany i osądzony przez na-
uczycielkę. Okazało się, że obrazy 
tak wybitnych postaci jak Lenin lub 
Dzierżyński pozwolono malować 
tylko artystom, wyznaczonym przez 
KC KPZR…

Przykazania 
ciotki Walentyny

Później niejednokrotnie bywałem 
na Białorusi, odwiedzając krewnych 
po ojcu przy każdej okazji. Częściej 
jednak zatrzymywałem się u ciot-
ki Walentyny, gdyż mieliśmy wiele 
wspólnych tematów. Ciotka Walen-
tyna w młodości była ładną kobietą, 
człowiekiem szczerym i śmiałym, o 
twardym charakterze. Często mówiła 
wprost to, co nie każdemu się podo-
bało. Te cechy nieraz szkodziły jej w 
pracy i życiu osobistym. Nie splamiła 
jednak nigdy swego honoru i była 
powszechnie szanowana. Po śmierci 
babci Kseni zdanie ciotki Walentyny 
było decydujące w rodzinie.

Słowo Ojczyzna było stosowane 
przez nią zawsze wobec Białorusi, 
nigdy wobec Związku Sowieckiego. 
Marszałka Tuchaczewskiego nazywa-

ła prawdziwym wrogiem ludu, lecz nie 
z przyczyny oskarżenia go podczas 
represji stalinowskich. Przypominała 
przy tym o zbrodni Tuchaczewskiego, 
który niszczył wioski wraz z miesz-
kańcami, jeżeli nie życzyli sobie wła-
dzy sowieckiej. Po opowiedzianych 
przez ciotkę Walentynę historiach, 
z jej własnego doświadczenia pod 
czas ostatniej wojny, zacząłem kry-
tycznie myśleć o wojennych fi lmach 
fabularnych, masowo produkowa-
nych w ZSRR.

Po raz pierwszy właśnie od ciotki 
Walentyny usłyszałem, że nikt na Bia-
łorusi nie wierzy w przypadkowość 
śmierci Piotra Maszerowa (1918-
1980), byłego partyzanta, lidera Bia-
łorusi i rywala Leonida Breżniewa.

Oczywiście, ciotka Walentyna 
była patriotką Białorusi i witała jej 

Znaczki pocztowe niepod-
ległej Białorusi 

„Zajączki” – waluta białoru-
ska

niepodległość, oraz innych republik 
byłego Związku Sowieckiego. Do-
brze pamiętam jej słowa, powiedzia-
ne retorycznie do krewnej, zamiesz-
kałej w Rosji, po odstąpieniu rządu 
Białorusi od kursu na demokrację: 
„Chcecie nas podporządkować…” 

Obok wujka Antonia i Julii, mo-
jej szkolnej nauczycielki z historii, o 
której wcześniej wspominałem (KG 
nr 23-24 z 17.12.2010 r.), zaczerpną-
łem wiele prawdziwej wiedzy histo-
rycznej właśnie od ciotki Walentyny, 
siostry mego ojca. Jestem jej bardzo 
wdzięczny za to. Również za medale 
i ordery wojenne, pozostałe po ojcu, 
które przekazała mi, jako pamiątki ro-
dzinne, przed swoją śmiercią.

Przygody nieprzemyślane
Przykre wrażenie sprawiła na 

mnie zmiana fl agi i godła niepodległej 
Białorusi na starą, z okresu ZSRR. 
Ten fakt być może najbardziej znie-
chęca mnie ostatnio do odwiedzania 
ojcowizny. Zresztą starsze pokolenie 
rodziny z linii ojca już nie żyje. 

Kim w końcu jestem: Polakiem, 
Białorusinem czy Ukraińcem, gdyż 
mieszkam na Ukrainie? A może Ży-
dem, bo mam jeszcze jedną ciotkę, 
przybraną – Lubę S., Żydówkę z Miń-
ska. Moja rodzina po ojcu uratowała 
jej życie pod czas wojny, wystaraw-
szy się dla niej o dokumenty członka 
rodziny. Luba S. była wdzięczna za 
to. Obecnie mieszka w USA. 

Polacy po odzyskaniu niepod-
ległości, w okresie dwudziestolecia 
międzywojennego, zbudowali port w 
Gdyni i są dumni z tego powodu po 
dzień dzisiejszy. Na pamiątkę o krót-
kim czasie białoruskiej niepodległości 
zachowałem sobie kilka znaczków 
pocztowych i „zajączki” – walutę bia-
łoruską, pierwsze jej egzemplarze, 
jeszcze sprzed okropnej dewaluacji. 
Na jednym ze znaczków przedsta-
wiono żaglowiec (herb Połocka) z 
banderą narodową, na innym – krzyż 
chrześcijański z XII st. Te symbole 
dawały nadzieje. 

Wychowany w rodzinie matki, 
przeważnie myślę po polsku. Dlate-
go też zastanawiam się czasem w 
jaki sposób można pomóc Helen-
ce, ponieważ jej drugi ślub okazał 
się również nieszczęśliwy. Helenka 
nie żali się, bowiem Białorusini są 
narodem bardzo cierpliwym. Nie-
raz nawet porywam się uwolnić ją 
za przykładem sienkiewiczowskiej 
Heleny, ukrytej gdzieś w Jampolu. 
Później przypomniałem sobie, że 
Jampol (i nie jeden) geografi cznie 
leży na Ukrainie. Zresztą na pewno 
w każdej z byłych republik Związku 
Sowieckiego istnieje swój „Jampol” 
własne „księstwo Burdyki”…

Gdy zawiadomiono nas, uczniów 
szkoły plastycznej „Wrzos”, o wyjeź-
dzie do Jazłowca na plener, większość 
z nas, kto był we Lwowie, zgłosili się 
natychmiast, odsuwając wszystkie 
inne sprawy. Czekaliśmy na ten wy-
jazd cały rok. Zbiórkę ogłoszono przy 
naszej siedzibie, przy ul. Rylejewa 
bardzo wcześnie – o 5:30 rano.

Zjawiliśmy się chłodnym rankiem 
niedospani, ziewając i spoglądając z 
trwogą na zachmurzone niebo Gdy 
przyjechała po na siostra Grażyna, 
ożywiliśmy się trochę. Podróż minęła 
szybko na oglądaniu i fotografowaniu 
mijanych widoków z okien mikrobusu.

Przybywając na ziemię jazło-
wiecką, nie zważając na deszcz, 
który właśnie zaczął siąpić, byliśmy 
zachwyceni czarującym widokiem 
i świeżym powietrzem. Senność 
minęła w mgnieniu oka. Wjazdu na 
dziedziniec klasztoru Niepokalane-
go Poczęcia NMP, który był naszym 
celem, strzegły potężne mury starego 
zamku. Przy wjeździe spotkała nas 
rezolutna siostra Tatiana, która za-
prowadziła nas do pokoi gościnnych. 
Po pysznym śniadaniu, przy którym 
poznaliśmy ks. Romana Łysaka i miły 

personel, po klasztorze oprowadziła 
nas i zapoznała z jego historią życz-
liwa siostra Marta. 

W 1863 roku w tym gmachu zo-
stał otwarty pierwszy zakład wycho-
wawczy dla dziewcząt. Założycielką 
zakładu była błogosławiona matka 
Marcelina Darowska ze zgromadze-
nia sióstr Niepokalanego Poczęcia 
NMP. W ciągu wielu lat działalności 
zakład stał się znaczącym ośrod-
kiem życia religijnego i kulturalnego. 
Obecnie w części dawnych gmachów 
klasztornych znajduje się sanatorium 
państwowe, a w części klasztor, w 
którym przebywają obecnie trzy sio-

stry. Siostry w wyremontowanej czę-
ści klasztornej, prowadzą Dom Piel-
grzyma. Jednak jest tu jeszcze wiele 
do zrobienia.

Każdego ranka budził nas świer-
got ptaków i promyki słońca, wpada-
jące przez okna. Wstawaliśmy w do-
brym nastroju, oglądając przepiękny 
wschód słońca. Promienie słoneczne, 
jak doskonały malarz, nakładały prze-
różne barwy na aksamitne lesiste pa-
górki, dachy domków, kopuły świątyń, 
ruiny zamku. Wieczorami spacerowa-
liśmy po rozległym klasztornym par-
ku, wdychając aromat ziół i kwiatów. 
Odwiedzaliśmy kryptę z prochami za-

konnic, w tym i założycielki zgroma-
dzenia, obdarzonej wieloma łaskami 
Bożymi, Marceliny Darowskiej. 

Dodawała nam sił i natchnienia 
modlitwa przy fi gurze Matki Jazło-
wieckiej. Zwiedziliśmy Czerwoną 
Górę, z której roztaczał się nieza-
pomniany widok na Dniestr, który jak 
błyszcząca wstęga owijał półwysep w 
różnych odcieniach zieleni. Lekki po-
wiew wiatru, szum drzew, niesamowi-
ta przestrzeń przed nami, wprawiały 
nas w czarujący nastrój. Wydawało 
się, że ma się skrzydła i za chwilę 
pofrunie ponad światem w nieskoń-
czoność.

Ta przepiękna, malownicza miej-
scowość urzekła nas na tyle, że chwy-
taliśmy za pędzle i farby i przelewali-
śmy swoje wrażenia na płótno, karton 
i papier. A nasza miła kierownik pani 
Irena Strilciw dawała nam dyskretne 
wskazówki co do niektórych akcentów, 
dzięki którym nasze prace stawały się 
żywsze, bardziej wyraźne.

Czas spędzony w Jazłowcu płynął 
w rytmie odmiennym od codziennego 
życia, w pełnej harmonii z otaczają-
cym światem. Mieliśmy wrażenie, że 
jesteśmy w innym wymiarze.

Dziękujemy serdecznie Funda-
cji „Pomoc Polakom na Wschodzie” 
i „Wspólnocie Polskiej” za możli-
wość zwiedzenia wspaniałych oko-
lic, zabytków architektury, poznania 
miłych ludzi. Wspomnienia o pobycie 
we Jazłowcu na długo pozostaną 
w naszej pamięci i będą ogrzewać 
nas w zimowe wieczory. O tych nie-
zapomnianych chwilach będą nam 
przypominać powstałe tam obrazy – 
chwila zaklęta na płótnie.

JOLANTA SZYMAŃSKA 
tekst

TERESA gUgA zdjęcia

Plener w Jazłowcu – niezapomniane wrażeniaList do redakcji

Z okazji świąt Bożego Narodzenia,
 przepełnionych nadzieją i magią wigilijnej 

nocy, kierujemy do Państwa płynące 
z serca życzenia radosnych, spokojnych 

świąt oraz pomyślności 
w nadchodzącym roku.
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OLgA PROTOPOPOWA

Stefania Łobaczewska (z domu 
de Festenburg) urodziła się 31 lipca 
1888 roku we Lwowie. W dotychcza-
sowych publikacjach na temat dzia-
łalności Stefanii Łobaczewskiej brak 
bliższych informacji dotyczących jej 
rodziny. Autorka tego artykułu ustali-
ła, że jej ojciec, Gerard de Festenburg 
(1843-1914), z pochodzenia Belg, był 
lekarzem wojskowym. Współpraco-
wał m.in. z profesorem Adolfem Bec-
kiem (1863-1942), światowej sławy 
fi zjologiem. Adolf Beck działał na no-
woutworzonej w tym czasie Katedrze 
fi zjologii Uniwersytetu Lwowskiego 
(1895-1935). Zachowało się jedno 
zdjęcie upamiętniające ojca Stefanii 
Łobaczewskiej w gronie lekarzy na 
czele z Adolfem Beckiem. Niestety, 
nie ma potwierdzenia tego faktu, 
iż Gerard de Festenburg również 
pracował na Uniwersytecie Lwow-
skim, ale zdjęcie, zamieszczone w 
medycznym czasopiśmie lwowskim 
„Експериментальна та клінічна 
фізіологія i біохімія” sugeruje, że 
przebywał on w środowisku wybit-
nych lekarzy-naukowców tego cza-
su. Wiadomo też, że Gerard de Fe-
stenburg zajmował stanowisko pre-
zydenta Lwowskiej Izby Lekarskiej. 
Został pochowany we Lwowie na 
Cmentarzu Łyczakowskim. Niestety, 
nie zachowały się żadne wiadomo-
ści o matce Stefanii Łobaczewskiej, 
Helenie z Sawickich. Wiadomo jedy-
nie, że pochodziła z rodziny ormiań-
skiej. Nie znamy również miejsca jej 
pochówku.

Do 1914 roku, do wybuchu I woj-
ny światowej Stefania Łobaczewska 
prywatnie zdobywała wiedzę z za-
kresu szkoły powszechnej i średniej. 
W tym samym czasie uczyła się gry 
na fortepianie, odbywając studia 
muzyczne w konserwatorium Gali-
cyjskiego Towarzystwa Muzycznego 
we Lwowie. Konserwatorium GTM 
odgrywało ważną rolę w rozwoju 
życia muzycznego Galicji, będąc 
pierwszą, a zarazem jedną z naj-
starszych w Europie instytucją tego 
typu. Na przestrzeni swojej wielolet-
niej działalności owe Towarzystwo 
było inspiratorem wielokierunkowego 
życia muzycznego Lwowa, poprzez 
organizację dużej ilości koncertów 
solowych, kameralnych, chóralnych, 
symfonicznych. W czasie działalno-
ści konserwatorium wprowadzono 
szereg reform, które miały sprzyjać 
podwyższeniu poziomu edukacji. 
Na lata nauki w konserwatorium 
Stefanii Łobaczewskiej przypada 
reforma dotycząca systemu naucza-
nia w tej instytucji. Zmiany dotyczyły 
rozszerzenia zakresu obowiązują-
cych przedmiotów, co umożliwiało 
uczniom zdobycie rozległej wiedzy z 
zakresu teorii i kompozycji muzycz-

nej. Wspomagało ten proces udo-
skonalania systemu edukacji grono 
wybitnych pedagogów, takich jak: 
Mieczysław Sołtys (1863-1929), Sta-
nisław Niewiadomski (1859-1936), 
Vilém Kurz (1872-1945) i in. Do I woj-
ny światowej konserwatorium cieszy-
ło się uznaniem i autorytetem w ów-
czesnym środowisku muzycznym, 
zaś po 1919 r., jako konserwatorium 
było szczególnie cenione, bowiem 
według Leszka Mazepy zajmowało 
pierwsze miejsce w ówczesnej Pol-
sce. Nauczycielem Stefanii Łoba-
czewskiej z zakresu gry na fortepia-
nie był słynny czeski pianista, wirtuoz 
i pedagog Vilém Kurz (1872-1945), 
który działał zarówno w konserwa-
torium we Lwowie, jak i w Pradze. 
Jako pedagog cieszył się sympatią 
studentów, wobec których był wyma-
gający. Jego uczniowie prezentowali 
wysoki poziom na corocznych kon-
certach pokazowych. Studia z zakre-
su pianistyki Stefania Łobaczewska 
łączyła ze studiowaniem muzykolo-
gii (1912-1914) na nowoutworzonej 
przez Adolfa Chybińskiego Katedrze 
muzykologii Uniwersytetu Lwowskie-
go. Warto podkreślić jej aktywność 
jako wykonawcy-pianistki, ilustrują-
cej muzykologiczne wykłady  Adolfa 
Chybińskiego.

Przed I wojną światową Stefania 
de Festenburg wyszła za mąż za 
pułkownika wojsk austriackich Waw-
rzyńca Łobaczewskiego. Nie zacho-
wały się jednak żadne informacje, 
poza imieniem i stopniem wojsko-
wym, które mogłyby nam przybliżyć 
postać męża Stefanii Łobaczew-
skiej. Autorce tego artykułu udało 
się dotrzeć jedynie do wzmianki o 
Wawrzyńcu Łobaczewskim na Ukra-
ińskiej Liście Katyńskiej. Jest to wy-
kaz 3435 aresztowanych w 1940 r. 
na Ukrainie polskich obywateli, który 
5 maja 1994 r. władzom RP przeka-
zał zastępca szefa Służby Bezpie-
czeństwa Ukrainy gen. A. Chomicz. 
Jest to spis 3435 więziennych akt 
osobowych, wysłanych 25 listopada 
1940 r. przez naczelnika 1. Wydzia-
łu Specjalnego NKWD USRR do 
naczelnika 1. Wydziału Specjalnego 
NKWD Związku Sowieckiego. We-
dług informacji umieszczonych na 
tej liście, Wawrzyniec Łobaczewski 
zginął w 1940 roku. Natomiast w 
2010 roku, w związku z obchodami 
w kwietniu tegoż roku uroczysto-
ści Katyńskich, udało się odnaleźć 
wzmiankę dotyczącą męża Stefanii 
Łobaczewskiej. Otóż, jak podaje 
internetowy Podkarpacki Portal In-
formacyjny: „W Zagórzu pod Krzy-
żem Milenijnym zostały posadzone 
trzy dęby. Pierwszy pamięci podpo-
rucznika piechoty Jerzego Franciszka 
Alberta – urodzonego w Zagórzu 28 
maja 1916 roku, drugi pamięci pułkow-
nika kawalerii Wawrzyńca Łobaczew-

skiego, urodzonego 17 lipca 1875 
roku również w Zagórzu i ostatni, 
trzeci poświęcony podporucznikowi 
Zbigniewowi Wyskielowi, urodzo-
nemu w Zagórzu 11 listopada 1912 
roku”. Są to jedyne informacje, które 
mogą nam przybliżyć postać Waw-
rzyńca Łobaczewskiego.

Wydarzenia I wojny światowej 
spowodowały wyjazd wielu osób – 
zarówno uczniów jak i pedagogów, 
związanych z konserwatorium GTM 
i Katedrą Muzykologii Uniwersytetu 
Lwowskiego. W latach 1914-1918 
Łobaczewska jako wolna słuchacz-
ka studiowała muzykologię u wy-
bitnego wiedeńskiego muzykologa 
Guido Adlera.

Z zachowanych dokumentów 
wiadomo, że Łobaczewska wraz z 
mężem powróciła do Lwowa w 1925 
roku, gdzie kontynuowała studia 
muzykologiczne i szlifowała swój 
warsztat naukowy pod kierunkiem 
Adolfa Chybińskiego na Uniwersyte-
cie Lwowskim. Adolf Chybiński wyma-
gał od swoich studentów znajomości 
bieżącej wielojęzycznej literatury 
muzykologicznej oraz zachęcał do 
penetrowania archiwów i bibliotek. 
Jak podaje Ulana Hrab, pierwszymi 
pracami badawczymi na nowo-utwo-
rzonej Katedrze były prace Stefanii 
Łobaczewskiej o Cathemerinon Wo-
fganga Grefi ngera (niemieckiego 
kompozytora początku XVI wieku) 
oraz Bronisławy Wójcik o tańcach 
polskich Jahanna Fischera (niemiec-
kiego kompozytora przełomu wieków 

XVII i XVIII), które zostały opubliko-
wane w Kwartalniku Muzycznym w 
1914 roku. 

W 1929 roku Łobaczewska otrzy-
mała stopień doktora nauk fi lozo-
fi cznych w zakresie muzykologii na 
podstawie dysertacji O harmonice 
Klaudiusza Debussy’ego w pierw-
szym okresie jego twórczości, ale 
działalność krytyka muzycznego roz-
poczęła niemal dwadzieścia lat wcze-
śniej. Jej pierwszy artykuł (Chopin 
jako muzyk i jako człowiek, z roku 
1910) został opublikowany dwa 
lata przed rozpoczęciem studiów 
muzykologicznych. Kolejne recen-
zje życia muzycznego oraz artykuły 
publikowała na łamach czasopism 
lwowskich („Gazeta Lwowska”, „Ate-
neum”, „Lwowskie Wiadomości Mu-
zyczne i Literackie”) i warszawskich 
(„Kwartalnik Muzyczny”), a także 
sporadycznie jej recenzje ukazywały 
się w obcojęzycznych publikacjach 
(np. w „La Revue Musicale”). W 
kręgu zainteresowań Łobaczewskiej 
było przede wszystkim współczesne 
życie muzyczne Lwowa, innych miast 
ówczesnej Galicji, a także europejska 
myśl naukowa, prezentowana wów-
czas na łamach niemieckich, francu-
skich czy angielskich periodyków.

W latach 30. Łobaczewska roz-
poczęła działalność pedagogiczną. 
W Lwowskim Państwowym Konser-
watorium Muzycznym prowadziła 
zajęcia z zakresu historii muzyki (w 
latach 1931-1941). Po aneksji Lwowa 
przez ZSRR i w nowej sytuacji poli-

tycznej, władze uczelni nie uznały 
stopnia doktora Stefanii Łobaczew-
skiej, zaproponowano zatem przy-
gotowanie kolejnej pracy naukowej 
oraz jej obronę. Mimo to, już w 1940 
roku  Łobaczewska pełniła funkcję 
docenta historii muzyki konserwato-
rium Lwowskiego.

Inwazja Hitlera na Związek Ra-
dziecki przerwała działalność kon-
serwatorium do sierpnia 1944 roku. 
Sporo wykładowców zmuszonych 
było do wyjazdu ze Lwowa, więk-
szość z nich już nie wróciła do tego 
miasta. Działalność takich muzykolo-
gów jak S. Łobaczewska, W. Wytwic-
ki, M. Szczepańska, Z. Lissa umoż-
liwiła zaadaptowanie i rozwijanie 
zachodniego, uniwersyteckiego sys-
temu edukacji muzykologicznej oraz 
prowadzenie badań naukowych, ale 
dramatyczne wydarzenia wojenne 
miały wpływ na dalsze losy zarówno 
osobiste jak i zawodowe lwowskich 
muzykologów. 

W latach okupacji hitlerowskiej 
Lwowa Stefania Łobaczewska chro-
niła w swym mieszkaniu kilku stu-
dentów-Żydów, niektórzy z nich (Ma-
rian Filar, Jan Gorbanty) zawdzię-
czają jej uratowanie życia. Jednak 
zdemaskowana musiała uciekać, 
pozostawiając mieszkanie, rękopi-
sy, bogatą bibliotekę. Przebywała 
(po 1941 roku) kolejno w Łańcucie, 
Kraśniku, Rudniku nad Sanem oraz 
w domu Jarosława Iwaszkiewicza w 
Stawiskach, utrzymując się w tym 
czasie jedynie z prywatnych lekcji 
i kontynuując przez całą okupację 
zbieranie materiałów do monografi i 
Karola Szymanowskiego.

Od 1944 roku Stefania Łoba-
czewska zamieszkała w Krakowie, 
gdzie pozostała aż do śmierci w 
1963 roku. W ciągu niemal 20 lat 
pobytu w Krakowie wykazała się nie-
zwykła aktywnością organizacyjną, 
naukową i pedagogiczną.

Już od 1945 roku pracowała 
jako referent muzyczny w Woje-
wódzkim Wydziale Kultury i Sztuki, 
a równocześnie współdziałała w or-
ganizowaniu Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej (PWSM), w której 
rozpoczęła pracę w roku 1945. W 
PWSM Łobaczewska zaczęła wy-
kładać teorię i historię muzyki i już 
wkrótce (od 1946 do 1949 roku) peł-
niła obowiązki dziekana Wydziału 
Teorii i Kompozycji.   

Aktywnie działała w wielu insty-
tucjach i towarzystwach (Komisja 
Muzykologiczna PAU, Komitet Histo-
rii i Teorii Sztuki PAN, Sekcja Muzy-
kologiczna Związku Kompozytorów 
Polskich). Będąc członkiem Rady 
Naukowej Towarzystwa im. Fryde-
ryka Chopina (TiFC) w Warszawie, 
kierowała pracami i wydawnictwami 
tegoż Towarzystwa na terenie Kra-
kowa; była też kierownikiem zespołu 

steFania łobaczeWsKa 
między lwowem i krakowem
Stefania Łobaczewska (1888-1963) wychowanka lwowskiej szkoły muzykologicznej, należała do drugiego pokolenia polskich muzykologów. 
Jej działalność muzykologiczną można podzielić na dwa okresy: lwowski – przedwojenny, kiedy zajmowała się przede wszystkim bieżącą 
twórczością muzyczną, relacjonując wydarzenia muzyczne w licznych recenzjach koncertowych i w pierwszych pracach naukowych oraz 
okres krakowski – powojenny, kiedy opracowała i opublikowała swoje syntezy historyczne i monografi e muzyczne. Najważniejsze prace 
muzykologiczne Łobaczewskiej powstały wprawdzie w Krakowie, jednak to właśnie we Lwowie ukształtowały się jej wielokierunkowe zainte-
resowania oraz naukowy warsztat muzykologiczny.

Stefania Łobaczewska
(zdjęcie pochodzi ze strony internetowej Akademii Muzycz-
nej w Krakowie: www.amuz.krakow.pl)



czasy się zmieniają
Jak było w czasie mojej młodości (1930–1950)
Jak jest w czasie mojej starości (2000–201.?)
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grób Stefanii Łobaczewskiej, fot. Olga Protopopowa

naukowego badającego kulturę mu-
zyczną Polski w okresie przed-chopi-
nowskim i chopinowskim. Pracując w 
Radzie Wydawniczej Polskiego Wy-
dawnictwa Muzycznego, redagowała 
cykl Małych Monografi i Muzycznych, 
a także była współredaktorem zbio-
rowej publikacji „Z dziejów polskiej 
kultury muzycznej”. Wchodziła rów-
nież w skład Komitetu Redakcyjnego 
„Kwartalnika Muzycznego” i „Studiów 
Muzykologicznych”.

Przełomowe znaczenie w pracy 
naukowej miał rok 1949, był to rok 
habilitacji Stefanii Łobaczewskiej na 
Uniwersytecie Poznańskim na pod-
stawie pracy Karol Szymanowski – 
życie i twórczość (wydanej w 1950 
roku). Monografi a, będąca jednocze-
śnie nową propozycją metodologii 
w zakresie monografi styki, została 
wysoko oceniona przez trzech re-
cenzentów: profesora Adolfa Chy-
bińskiego, profesora Stefana Bła-
chowskiego oraz przez ks. profesora 
Szczęsnego Dettloffa. 

Od 1945 roku Łobaczewska pro-
wadziła niezwykle aktywną działal-
ność pedagogiczną. Będąc (od 1945 
roku) wykładowcą w Państwowej 
Wyższej Szkole Muzycznej, pełni-
ła także funkcje kierownicze, m.in. 
rektora, prorektora oraz kierownika 
Katedry Historii i Teorii Muzyki. W 
1951 roku otrzymała docenturę przy 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Kate-
drze Historii i Teorii Muzyki, kierowa-
nej przez profesora Zdzisława Jachi-
meckiego, a po jego śmierci (1954) 
objęła  kierownictwo katedry i funkcję 
tę pełniła aż do śmierci. Za działal-
ność naukowo-pedagogiczną została 
mianowana na profesora nadzwy-
czajnego (1954), a kilka lat później na 
profesora zwyczajnego (1959). Poza 
kierowaniem dwoma katedrami – w 
PWSM i UJ (1958-59) pełniła także 
obowiązki prodziekana Wydziału Fi-
lozofi czno-Historycznego UJ.

Pomimo tak obfi tej działalności, 
była przede wszystkim wzorem i po-
mocą dla swoich wychowanków. Nie 
tylko jej zajęcia były zawsze intere-
sujące, lecz jej osoba także wzbu-
dzała wielkie zainteresowanie wśród 
uczniów i studentów. Młoda duchem 
i pełna zapału do nowych odkryć, była 
zawsze chętna do pomocy młodym, 
rozpoczynającym pracę naukową 
muzykologom. Cieszyły ją najdrob-
niejsze oznaki naukowej samodziel-
ności uczniów. Była przyjacielem mło-
dzieży, popierając nawet najmniejsze 
naukowe inicjatywy swoich wycho-
wanków. 

Na uwagę zasługuje także dzia-
łalność popularyzatorska Stefanii 
Łobaczewskiej. Oprócz licznych wy-
głoszonych audycji w Polskim Radiu 
i Państwowej Szkole Muzycznej, 
uczestniczyła także w wielu kongre-
sach naukowych, które odbywały się 
zarówno w kraju, jak i za granicą (Pra-
ga, Wiedeń, Berlin, Kopenhaga i in.)

Za swoją niezwykle obfi tą dzia-
łalność naukową i popularyzatorską 
została odznaczona nagrodami: 
Nagrodą miasta Krakowa (1954), 
Nagrodą państwową III stopnia oraz 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro-
dzenia Polski.

Stefania Łobaczewska wywarła 
duży wpływ na kształtowanie się 
polskiej muzykologii, pozostawiając 
po sobie pokaźny dorobek naukowy, 
który swoim zasięgiem obejmował 
takie dziedziny jak historia, estety-
ka, socjologia, psychologia muzyki, 
nauka o stylach muzycznych, mo-
nografi styka oraz metodologia. Jej 
warsztat, który się uformował pod 
wpływem tak znanych muzykologów 
jak Guido Adler i Adolf Chybiński, 
cechowała niezwykła solidność, a 
aktywną działalnością naukowo-pe-
dagogiczną przyczyniła się do roz-
szerzenia problematyki poruszanej 
przez polską muzykologię.

Spalił się Dom Dziecka w miejscowości Pnikut, powiatu Mościskiego, 
który został wybudowany przez Religijną Misję Caritas-Spes Archidiecezji 
Lwowskiej i oddany do użytku w 2009 roku. Mieszkało w nim ośmioro dzie-
ci-sierot i matka-wychowawczyni. Zwracamy się do wszystkich ludzi dobrej 
woli o pomoc materialną tym dzieciom i pomoc w odbudowie domu.

Konto bankowe dla przekazania 
pomocy materialnej (UAh):

Філія – Мостиське Відділення № 6000315
АТ „Ощад Банк” р/р 3739190004 МФО 385208

Код ЄДРПОУ 02762665
Призначення: на рах. Матисік Г. Ф. рах. № 135564

РМ „Карітас – Спес”
р/р 260012097778 в ЛОД Райффайзен Банк Аваль у м. Києві

МФО 380805 Код ЄДРПОУ 33358985
Призначення: на відбудову ДБСТ у с. Пнікут

telefon kontaktowy: 0974516572 helena Matysik 
e-mail: wieslaw.dorosh@gmail.com

WsPoMóżMy oDBuDoWę 
sPAloNego DoMu DzieckA 

BOhDAN ŁYP

Odwiedziny
Przychodziłem do domu zna-

jomych bez zapowiedzi. Wiadomo 
było, że pod wieczór zwykle można 
zastać domowników. Telefonów nie 
mieliśmy, więc normalnością było 
„chodzenie po kominkach”, czyli 
odwiedzanie by pogadać godzinkę. 
Gdybym nie zastał, do skrzynki na 
listy wrzuciłbym karteczkę z pozdro-
wieniem i poszedłbym do kogoś in-
nego. Panowie, spotkawszy się, za-
zwyczaj długo rozmawiali o wydarze-
niach politycznych, dzielili poglądami 
o sprawach bieżących, umawiali się 
na ryby, a czasem zagrali w szachy. 
Panie miały mnóstwo do powiedzenia 
i trochę trudno im było zakończyć po-
tok słów. Spotkania te odbywały się 
w ubiorach codziennych i nie wyma-
gały rewizyty. Natomiast spotkania 
na zaproszenie lub zapowiedziane, 
nazywane wizytami, zawsze zwią-
zane były z odpowiednim starannym 
ubiorem i punktualnym przybyciem. 
Prezenty przynosiło się tylko z okazji 
imienin bądź gdy ktoś przyjeżdżał z 
daleka, po paru latach. Wówczas 
zwykle przywoził drobne upominki 
dla dzieci domowników.

Z pewną koleżanką pracowałem 
ćwierć wieku w jednym biurze. Sta-
ra znajomość nie rdzewieje. Mam z 
żoną wpaść do niej i zostawić pewien 
dokument. Spotkanie było oczywi-
ście umówione telefonicznie. Powie-
działa: „Jak przyjdziecie, to napijemy 
się kawy”. Pytam więc żonę – z czym 
pójdziemy? Zauważyłem, że kto do 
nas przyjdzie, to wręcza kwiatek albo 
tabliczkę czekolady lub niedrogą, a 
ciekawą, książkę czy coś innego. A 
my co? Mamy iść z gołymi rękami? 
Czuję, że to będzie jakoś „łyso”...

Im  ludzie  rzadziej się odwie-
dzają, tym bardziej chcą uświetnić 
spotkanie jakimś upominkiem. Od-
wiedziny stają się coraz rzadsze, bo 
przecież trzeba pracować, zająć się  
domem, dziećmi, no i telewizor też  
wysysa czas. Jeżeli mam ochotę od-
wiedzić kogoś, to po pierwsze, powi-
nienem uprzedzić go i ustalić termin, 
a po drugie – przyjść z czymś w ręku, 
bąkając: „Ach, to taki drobiazg, nie 
ma o czym mówić”. Bo tak wypada...

Sąsiedztwo
Moi rodzice w ciągu czterdziestu 

lat małżeństwa przeprowadzali się 
wiele razy. Przed wojną, bo cenili so-
bie coraz to wygodniejsze mieszka-
nie, w wojnę i po wojnie, bo tak chciał 
okupant czy późniejszy wyzwo-
liciel. W nowym miejscu zamiesz-
kania wkrótce mieliśmy nawiązane 
kontakty z sąsiadami, na tyle dobre, 
że można było np. zostawić klucze 
dla syna, gdy zapomniał ich, idąc 
do szkoły. Wzajemne przysługi były 
na porządku dziennym. Ludzie obcy 
życzliwie pomagali sobie, odwiedzali, 
a nawet latami pisali życzenia świą-
teczne, gdy los ich rozdzielił. Oczy-
wiście, jak w każdym społeczeństwie 
zdarzały się odludki, z którymi trudno 
było nawiązać kontakt. Moja mama 
starała się aby stosunki z sąsiadami 
były bardzo dobre, ale też aby nie 
przechodziły w sferę zbytniej zaży-

łości, czyli, jak się mówiło „bez za-
glądania sąsiadowi w garnki”.

Gdy zamieszkałem w nowym 
bloku, od razu poczułem się obcym. 
Ludzie unikali kontaktów sąsiedz-
kich. Dopiero po kilku miesiącach 
zaczęli odkłaniać się. Obecnie, po 
paru latach, wszyscy mieszkańcy 
klatki schodowej mówią sobie „dzień 
dobry” i na tym koniec. Gdybym 
musiał zostawić klucze u któregoś 
sąsiada, czułbym sie zakłopotany, 
ale ostatecznie spróbowałbym u 
jednego. 

Przez minione dziesięć lat, tylko 
na minutę przekroczyłem próg jedne-
go z siedmiu mieszkań sąsiedzkich. 
Raz też się zdarzyło, że sąsiadka 
zwierzyła się z kłopotów, jakie ma z  
synem. Jest to kobieta o bezpośred-
nim sposobie zachowania, więc przy-
szło jej to łatwo. Inni są jak sfi nksy. 
Im nowsza dzielnica, im zamożniej-
sza ludność, tym większa wzajemna 
obcość i unikanie kontaktów. Ludzie 
jakby się bali, że coś może ich skom-
promitować lub jakby mieli do ukrycia 
ważną  tajemnicę.

Przekleństwa
Przekleństwo miało charakter 

interwencyjny. Gdy furman wjechał 
w płot, gospodarz zdenerwowany 
wymyślał mu, używając słów po-
wszechnie uznanych za nieprzy-
zwoite. Jednak uważano, że ludzie 
mający ogładę, nie powinni tak się 
wyrażać. Niestety „krew nie woda”, 
więc wynajdywano zastępcze okre-
ślenia jak: „holender” zamiast „cho-
lera” czy „kurcze” zamiast innego. 
Te nowe określenia były uznawane 
za bardziej parlamentarne i krnąbr-
ny uczeń mógł nawet usłyszeć je od 
rozjuszonego nauczyciela.

Kto uważał się za człowieka z 
ogładą, niezależnie czy był robotni-
kiem czy urzędnikiem, nie nadużywał 
wulgaryzmów, a jeżeli zapomniał się, 
był natychmiast strofowany przez 
otoczenie. Przeklinającego w tram-
waju, pasażerowie gremialnie strofo-
wali, dając wyraz swej dezaprobacie. 
Szczególnie od nas młodych oczeki-
wano przyzwoitego wyrażania się i to 
nas mobilizowało. 

Przechodnie powszechnie uży-
wają bardzo brzydkich słów jako 
porzekadła. Dominuje wyrażenie 
zaczynające się na „k” i jest wyma-
wiane niemal co trzecie słowo. Co 
dziwniejsze, nauczyciel wf wobec 
uczniów także czasem używa tych 
słów i zwykle nie reaguje, gdy ucznio-
wie na boisku szkolnym obrzucają się 

wulgaryzmami. Bo niby sport jest dla 
twardzieli!

Podobnie publiczność nie reagu-
je na wulgaryzmy wypowiadane na 
ulicy, zaś uszy więdną, gdy słucha 
się jak policjanci na komisariacie roz-
mawiają między sobą. Styl knajacki 
ogarnął ogromną część społeczeń-
stwa. Zadziwiające są rozmowy oli-
garchów, nagrane potajemnie.

Filmy i przedstawienia teatralne 
licytują się w językowym obrzydlistwie. 
Gdy tym spostrzeżeniem podzieliłem 
się z wnukiem, zauważył: „Przecież 
nie mieli by nikogo na widowni”.

Brzemię
Mówiło się że kobieta jest brze-

mienna lub w stanie odmiennym 
bądź, że jest w stanie błogosławio-
nym. Stan ten był okryty dyskrecją 
do czasu gdy sylwetka na to pozwa-
lała. Z tego powodu niewiasty nosiły 
luźniejsze sukienki lub wdzianka 
maskujące kształt. Zwykle były to 
dotychczasowe stroje odpowiednio 
rozluźnione lub udrapowane. Panie 
starały się aby ich stan nie wywoły-
wał zaskoczenia lub zdziwienia. Nad-
chodzące macierzyństwo stanowiło 
tajemnicę wobec obcych do czasu, 
gdy natura na to pozwalała. Kobiecie, 
jako istocie słabszej od mężczyzny, 
przysługiwało wiele różnych przywi-
lejów o charakterze obyczajowym. 
Na widok kobiety brzemiennej ludzie 
czuli się zobowiązani do pomocy, 
opieki i ulżenia, zarówno na ulicy, jak 
w tramwaju czy w zakładzie pracy. 
Zapowiedź macierzyństwa była ota-
czana szczególnym szacunkiem.

Są specjalne sklepy z odzieżą 
ciążową, wystawiające w witrynie 
manekiny o odpowiednich kształtach. 
Przyszłe mamusie także z upodoba-
niem eksponują swój odmienny stan. 
W tym celu zakładają obcisłe spodnie 
i starają się aby zapięcie pasa przypa-
dało jak najniżej, aby kształt wyraźnie 
nawisał. Wkładają też obcisły t-shirt, 
pozwalający zaobserwować położenie 
pępka. Gdy kobieta tak ubrana znaj-
dzie się w miejscu publicznym, zdaje 
się jakby chciała powiedzieć: „Jestem 
jak  triumfująca sportsmenka, patrz-
cie konkurentki – ja dopięłam swego 
i będę miała dziecko, a wy nie!”. Gdy 
rozwiązanie jest bliskie, obraz mon-
strualnego zniekształcenia sylwetki 
wywołuje współczucie, podobnie jak 
ciężkie kalectwo. Obserwującemu na-
suwa się pytanie – dlaczego ta pani 
epatuje przechodnia swym stanem, 
skoro jeszcze niedawno starała się 
zachwycać zgrabną fi gurą?
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Wyjęte z karty pamięci

KRZYSZTOF SZYMAŃSKI
opracowanie
ilustracje archiwum

1 grudnia 1918 Szef Sztabu 
Generalnego Wojska Polskiego wy-
dał rozporządzenie nr 38, w którym 
zapowiedział, że: Samoloty Wojsk 
Polskich będą w przyszłości zaopa-
trzone w miejscach dotychczas obo-
wiązujących znakiem kwadratowym 
szerokości 60 cm, dzielącym się na 
cztery równe pola. Lewe górne i pra-
we dolne pole będzie barwy karma-
zynowej, lewe dolne i prawe górne 
pole barwy białej.

Przed wprowadzeniem szachow-
nicy, polskie samoloty były ozna-
czane różnymi elementami w biało-
czerwonych barwach narodowych: 
tarczami herbowymi z podziałem ko-
loru na ukos (eskadry warszawskie), 
pasami biało-czerwonymi (eskadra 
lwowska), czerwonymi literami Z w 
białym kwadracie (eskadry krakow-
skie).

Początkowo malowana była 
na całej szerokości skrzydeł, ka-
dłubów i sterów kierunku. W 1921 
wprowadzono obwódki w kolorach 
odmiennych od koloru pól szachow-
nicy (instrukcja Wojsk Lotniczych 
nr 15 z 1921 roku: Ogólne Warunki 
Techniczne Płatowców), jednak nie 
podano stosunku ich szerokości do 
rozmiaru szachownicy. Stosunek 
ten ustaliło dopiero rozporządzenie 
prezydenta RP w sprawie znaków 
przynależności: Szachownica lot-
nicza jest to kwadrat podzielony na 
cztery równe pola, z których lewe gór-
ne i prawe dolne są barwy czerwonej 
z białą obwódką, lewe dolne i prawe 
górne barwy białej z obwódką czer-
woną. Stosunek obwódek do pola 
wynosi 1:5.

Przez następne ponad 70 lat sza-
chownica w tej postaci pozostawała 
znakiem polskiego lotnictwa wojsko-
wego. W 1993 jednakże wprowadzo-
no nowy wzór znaku, z zamienioną 
kolejnością pól (odwrócony o 90°), 
bardziej poprawny heraldycznie, ale 
ignorujący tradycję.

Młodość i służba 
w armii Austro-Węgier

Stefan Stanisław Stec urodził 
się 25 listopada 1889 we Lwowie, 
jako syn Stefana i Anny ze Słonec-
kich. Ukończył studia na Politechnice 
Lwowskiej, otrzymując tytuł inżyniera.

Podczas I wojny światowej, 1 
sierpnia 1914 Stec został powołany 
do armii austrowęgierskiej. Ukończył 
szkołę oficerów rezerwy pionierów 
(odpowiednik saperów), po czym do 
końca października 1915 służył w 10 
Batalionie Pionierów. Skierowany na-
stępnie do lotnictwa, ukończył szkołę 
obserwatorów lotniczych w Wiener 
Neustadt. Od 31 stycznia 1916 do 
początku 1918 roku służył jako ob-
serwator na samolotach rozpoznaw-
czych w eskadrze Flik 3 (Fliegerkom-
pagnie 3) na froncie wschodnim. 2 
września 1917, lecąc z pilotem K. 
Heranem samolotem Hansa-Bran-
denburg C. I, zestrzelił pierwszy sa-
molot – myśliwiec Nieuport koło wsi 

Monasterzyska. 1 lutego 1918 awan-
sował na stopień porucznika.

W lutym 1918 Stec ukończył 
kurs pilotażu, otrzymując odznakę 
pilota (nr 1206/1918), następnie 
kurs pilotażu myśliwskiego i 1 maja 
1918 został przydzielony do swojej 
dawnej eskadry, przeformowanej na 
myśliwską Flik 3/J. Latał w niej na 
myśliwcach Albatros D. III (Oef) na 
froncie austriacko-włoskim, bazując 
głównie na lotnisku Romagnano. W 
składzie Flik 3/J Stec walczył do koń-
ca wojny, z krótką przerwą między 17 
czerwca a 4 lipca 1918, kiedy powie-
rzono mu w zastępstwie dowództwo 
eskadry Flik 9/J.

16 lipca 1918 Stec w składzie 
klucza z dwoma innymi pilotami (F. 
Navratil i Franciszek Peter) zestrze-
lił włoski myśliwiec Hanriot HD-1 w 
rejonie jeziora Garda, a 10 sierpnia 
zestrzelił swój trzeci samolot nad 
Monte Pasubio. W służbie austriac-
kiej odznaczony został m.in. Orde-
rem Żelaznej Korony III klasy z de-
koracją wojenną, 2 razy Srebrnym 
Medalem za Odwagę oraz pruskim 
Krzyżem Żelaznym II klasy.

Służba w Wojsku Polskim
Od połowy 1918 Stec był człon-

kiem Polskiej Organizacji Wojskowej 
we Lwowie. W październiku 1918 
przybył do Lwowa. Na początku li-
stopada 1918, gdy rozgorzały walki 
polsko-ukraińskie we Lwowie, Stec 
uczestniczył w walkach w mieście, 
po czym 6 listopada przedarł się na 
opanowane przez Polaków lotnisko 
Lewandówka, stając się jednym z 
pierwszych pilotów polskiej grupy lot-
niczej w tym mieście (tego dnia dotarł 
tam też Eugeniusz Roland). Jeszcze 
przed oficjalną datą odzyskania nie-
podległości, Stefan Stec wstąpił do 
nowo formującego się lotnictwa pol-
skiego ze stopniem porucznik pilot. 
Pierwszy lot bojowy Stec wykonał 7 
listopada z lotniska Lewandówka, 
bombardując stanowiska ukraiń-
skie na Persenkówce. 9 listopada 
wykonał pierwszy lot transportowy 
w Polsce z prof. Stanisławem Stroń-
skim, w celu zorganizowania w Kra-
kowie odsieczy dla Lwowa. Samolot 
ich wówczas został uszkodzony 
przez ogień przeciwlotniczy i Stec 
musiał lądować przymusowo pod 
Łańcutem. 15 listopada Stec wyko-

nał lot z meldunkami dla Piłsudskie-
go do Warszawy. W listopadzie, do 
zakończenia walk w samym Lwowie, 
wykonał 19 lotów bojowych.

Na swoim samolocie, jeszcze w 
służbie austriackiej, Stec jako godło 
osobiste miał namalowaną biało-
czerwoną szachownicę, która przy-
jęta została jako znak rozpoznawczy 
samolotów lotnictwa polskiego.

W kolejnych miesiącach Stec w 
dalszym ciągu latał bojowo w skła-
dzie 6 Eskadry lwowskiej III Grupy 
Lotniczej. W styczniu 1919 został 
wysłany do Wiednia w sprawie za-
kupu samolotów, po czym 17 mar-
ca powrócił na front, w skład swojej 
eskadry, przemianowanej na 6 Eska-
drę Wywiadowczą. W kwietniu 1919 
objął dowództwo 7 Eskadry Wywia-
dowczej, po czym 29 kwietnia 1919 
zestrzelił na samolocie Fokker D.VIII 
(E.V) ukraiński myśliwiec Nieuport 
11, a 10 maja zestrzelił balon ob-
serwacyjny. Eskadrą tą dowodził on 
do połowy października 1919, kiedy 
to wyjechał na studia wojskowe do 
Francji w Ecole Superieure d’Aero-
nautique w Paryżu.

Po ukończeniu studiów we wrze-
śniu 1920 powrócił do kraju i zaan-
gażował się w uruchomienie krajowej 
produkcji lotniczej, zostając kierow-
nikiem wydziału fabrykacyjnego w 
Departamencie III Żeglugi Powietrz-
nej Ministerstwa Spraw Wojskowych. 
11 maja 1921 zginął w katastrofie 
lotniczej na lotnisku mokotowskim 
w Warszawie. Został pochowany na 
Cmentarzu Obrońców Lwowa.

W służbie austriackiej Stefan Stec 
zestrzelił 3 samoloty na pewno, poda-
wane są także często dalsze 4 strą-
cone samoloty oraz 2 balony, które 
nie znajdują jednak potwierdzenia w 
dokumentach. W służbie polskiej od-
niósł dwa dalsze zwycięstwa, łączny 
więc bilans jego zwycięstw (5) stanowi 
powszechnie uznawane minimum 

wymagane na tytuł asa myśliwskie-
go nadawany w państwach Ententy.

Odznaczony m.in. orderem Vir-
tuti Militari, 3-krotnie Krzyżem Wa-
lecznych i Laurowy Wieniec Polowej 
Odznaki Pilota.

Amerykańscy lotnicy 
we Lwowie

Historia polskiego lotnictwa, 
związana ze Lwowem, ma bardzo 
interesujące międzynarodowe ak-
centy. Z początkiem 1919 r., kapitain 
Merian C. Cooper, amerykański lotnik 
w American Expeditionary Force 
został skierowany do Lwowa dla 
rozdzielania racji żywnościowych dla 
Polaków w ramach American Relief 
Administration. Jego pra-pradziadek, 
kpt. John Cooper, wyniósł w 1779 r. z 
pola bitwy pod Savannah śmiertelnie 
rannego Kazimierza Pułaskiego. We 
Lwowie, kpt. Cooper przekonał się, że 
Polska potrzebowała przede wszyst-
kim pomocy wojskowej. Po powrocie 
do Paryża poprosił o zezwolenie na 
służbę w armii polskiej walczącej z 
bolszewikami. W Paryżu, Cooper 
spotkał mjr. Cedric E. Fauntleroy’a, 
który miał właśnie jechać do War-
szawy jako doradca wojskowy. Za 
zgoda dowództwa amerykańskiego 

oraz gen. Rozwadowskiego (szefa 
polskiej misji wojskowej w Paryżu), 
Cooper i Fauntleroy stworzyli ochot-
nicza jednostkę lotnicza – Polish 
Expeditionary Force – składającą sie 
z ośmiu lotników amerykańskich. Po 
pożegnaniu w Paryżu przez polskie-
go premiera Ignacego Paderewskie-
go, wyjechali oni do Polski jako Eska-
dra Kościuszki. W Warszawie, zostali 
przyjęci przez Naczelnika Państwa, 
Jozefa Piłsudskiego, który po począt-
kowym nieporozumieniu (gdyż wziął 
ich za płatnych najemników), skiero-
wał ich do Lwowa, gdzie, w dziesięciu 
już, przybyli 17 października 1919 r. 
Tam zostali włączeni do 7 Dywizjonu, 
dowodzonego przez por. Ludomira 
Rayskiego (późniejszego generała 
i dowódcy lotnictwa polskiego). 18 
października mjr. Fauntleroy przejął 
dowództwo tego dywizjonu nazywając 
go Eskadra Kościuszkowska. Pierw-
szą ofiarą śmiertelną był Lt. Edmund 
P. Graves, który zginał w czasie... po-
kazów lotniczych we Lwowie 22 listo-
pada 1919 r. W tym czasie Lt. Elliott 
Chess zaprojektował oficjalne godło 
Eskadry: czerwono-biało-niebieska 
tarcza, z 13 gwiazdami i pasami sym-
bolizującymi początkowe 13 kolonii 
amerykańskich tworzących Stany 
Zjednoczone, na której były insygnia 
Tadeusza Kościuszki: czapka-macie-
jówka z pawim piórem i skrzyżowane 
kosy na sztorc. Symbol ten przetrwał 
w Lotnictwie Polskim i był później, 
podczas drugiej wojny światowej, go-
dłem słynnego Dywizjonu 303 w Pol-
skich Silach Powietrznych w ramach 
RAF w Wielkiej Brytanii. Eskadra 
Kościuszkowska walczyła niezwykle 
ofiarnie. Amerykańscy lotnicy trakto-
wali swoją służbę, jako „zwrot długu” 
za Kościuszkę i Pułaskiego. Trzech 
z nich poniosło śmierć, a ich pomnik 
stanął na Cmentarzu Obrońców Lwo-
wa. Kilku amerykańskich lotników 
Eskadry Kościuszkowskiej zostało 
odznaczonych Orderem Wojennym 
Virtuti Militari.

Po Traktacie Ryskim z Rosją 
bolszewicką w roku 1921, lotnictwo 
polskie zaczęło rozwijać sie bardziej 
planowo. Powstały trzy pulki lotnicze 
(każdy złożony z dwóch lub trzech dy-
wizjonów) stacjonujące w Warszawie, 
Krakowie i Poznaniu. Zostały zorgani-
zowane szkoły lotnicze: w Bydgoszczy 
i Grudziądzu dla pilotów, w Toruniu 
dla obserwatorów rozpoznawczych 
i strzelców pokładowych i w Byd-
goszczy dla mechaników. W okresie 
pierwszych trzech lat wyszkolono 60 
pilotów, 40 strzelców i obserwato-
rów, 50 mechaników. W 1924 roku, 
gen. Władysław Sikorski planował 
zwiększenie liczby pułków lotniczych 
do 6 myśliwskich i 10 bombowo-roz-
poznawczych. W 1926 roku, istniało 6 
pułków lotniczych, z których tylko jeden 
był myśliwskim. Później, ten pułk my-
śliwski rozwiązano, a dywizjony my-
śliwskie przeniesiono do innych forma-
cji. Zorganizowano Centrum Wyszko-
lenia Lotniczego w Dęblinie (niedaleko 
Puław), które w ostatnich latach przed 
wojna wypuściło wielu znakomitych 
pilotów; zwiększyła sie również liczba 
absolwentów z innych szkoł lotniczych.

Historia biało-czerwonej szachownicy

Por. Stefan Stec

Samolot Fokker EV por. Stefana Steca z biało-czerwoną 
szachownicą

Kpt. Merian C. Cooper w pol-
skim mundurze wojskowym

Samoloty Albatros D-III eskadry im. Tadeusza Kościuszki

Biało-czerwona szachownica po raz pierwszy pojawiła się na samolocie por. pil. Stefana Steca, latającego w lotnictwie austriackim, a następ-
nie polskim, jako godło osobiste pilota. Miała wówczas cztery pola, bez obwódek. Tak oznakowanym samolotem Stec przyleciał 15 listopada 
1918 z meldunkiem z oblężonego Lwowa do Warszawy. Dowódca lotnictwa, ppłk Hipolit Łossowski uznał wówczas, że szachownica spełnia 
wszystkie kryteria, jakie powinien mieć znak przynależności państwowej: jest oryginalna, ma polskie barwy i łatwo można ją namalować na 
skrzydłach i kadłubie.
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TADEUSZ KURLUS

W 1960 r. dwie portugalskie stu-
dentki wzniosły podczas jakiejś uro-
czystości toast za wolność. Kraj tkwił 
wówczas w okowach dyktatury. Ta 
śmiałość nie mogła więc przypaść 
władzom do gustu, toteż skazała je 
na siedem lat więzienia. 

Dowiedział się o tym brytyjski 
prawnik Peter Benenson, który 
wszczął kampanię na rzecz uwol-
nienia studentek. Wpierw napisał 
list do władz Portugalii, ale pozo-
stał bez echa, więc opublikował w 
dzienniku „The Observer” artykuł 
pod tytułem „Zapomniani więźnio-
wie”. Wywołał ogromne poruszenie 
niemal w całym świecie i kampanie 
na rzecz uwolnienia ludzi zaareszto-
wanych za ich poglądy. 

Ruch przekształcił się w 1961 r. 
w organizację Amnesty International, 
której kanonem działania jest ogło-
szona przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych w 1948 r. Powszech-
na Deklaracja Praw Człowieka. Z 
czasem zyskiwała na znaczeniu, jej 
działalność jest ceniona, w 1977 r. 
otrzymała Pokojową Nagrodę Nobla. 

W Polsce zarejestrowano Amne-
sty dopiero w 1990 r., ale już wcze-
śniej jej członkowie byli czynni i nie-
raz uzyskiwali zwolnienia więźniów 
mających poglądy niepasujące do 
tych, które reżim uznawał za obowią-
zujące. W świecie Amnesty ma dziś 
ponad 2,2 mln członków w ponad 
140 krajach. 

W 50. rocznicę powstania orga-
nizacji okolicznościowe znaczki wy-
dały poczty: norweska, niemiecka, 
włoska, australijska, islandzka, ir-
landzka i luksemburska. Oczywiście, 
emitowano znaczki poświęcone AI 
już wcześniej. 

historia w znaczki wpisana

Jubileusz 
Amnesty international 

SABINA RÓŻYCKA
tekst
zdjęcia archiwum 
klubu „Warto”

Do wsi przybyli najlepsi dżokeje 
Ukrainy. Każdy zmagał się na dwu 
wierzchowcach. W zawodach udział 
wzięło 14 koni. Niektórzy sportow-
cy przybyli ze swymi zwierzętami, 
bo w czasie zawodów jeździeckich 
bardzo ważne jest porozumienie 
człowieka i zwierzęcia. Nowością 
przykarpackich zawodów było to, że 
po raz pierwszy demonstrowano ko-
nie huculskie. Odwiedziła zmagania 
i korespondentka Kuriera.

…Zimno przebiera do kości. Po-
goda ładna, ale mroźna. Ale dokoła 
– piękno: las, żółte liście, uśmiech-
nięci ludzie. „Zawody pokonywania 
przeszkód prowadzono od połowy 
XIX wieku w Belgii, potem we Fran-
cji i Włoszech, – mówi radosny, ale 
zabiegany organizator zawodów, dy-
rektor klubu wierzchowego „Warto” 
Witalij Antoniuk. – W zależności od 
ilości przeszkód i ich wysokości za-
wody dzielą na lekkie, średnie, zło-
żone i bardzo trudne. Jest to sport 

dla arystokratów, ale u nas są też 
szlachetni sportowcy i wierzchow-
ce. To nasza duma, na nich pokłada-
my swoje nadzieje. Jeszcze moment 
i pokażą klasę”.

Na pole z rozstawionymi różnymi 
przeszkodami młodzi chłopcy i dziew-
częta w czarnych dżokejkach, białych 
spodniach, wysokich czarnych ofi cer-
kach i czarnych żakietach wyprowa-
dzają niskie koniki. Gdzie im tam do 
angielskich arabów! Nie zważając na 
młody wiek dżokeje wspaniale trzyma-
ją się w siodle. Widać doświadczenie. 
Brzmi muzyka. Koniki z gracją zdają 
się ją odczuwać. Idą powoli, dostoj-
nie. Oto jakie my – silne, wprawne, 
czyste, zdrowe i wysportowane!

Kilka chwil uroczystości i jazda, 
koniki do przeszkód! W czerem-
chowskim klubie one są klasyczne: 
przekładnia, podwójne systemy. Ko-
nie pokazują wprawę w skokach w 
dal i na wysokość Przeszkody nie są 
trudne – „pod siłę” młodym dżokejom. 
„To jest nasza chluba – huculiki, – z 
zachwytem pokazuje dyrektor klubu 
„Warto”. – Jesteśmy jedynym klubem 
na Ukrainie, który do zawodów wyko-
rzystuje konie huculskie”.

W Czeremchowie zajmują się 
hodowlą i propagowaniem tej rasy. Te 
niewysokie koniki nadają się nie tyl-
ko do gospodarki i wożenia turystów 
po górach, ale są o nie byle jakimi 
„sportowcami”. „Nie jest to sprzeczne 
z regulaminem zawodów, one są je-
dyne na całym świecie. Organizujemy 
zawody zgodnie z zaleceniami euro-
pejskiej federacji sportów konnych, 
– wyjaśnia Witalij Antoniuk. – Co do 
koni huculskich, to w Europie te konie 
klasyfi kuje się jako „poni”. Nie mamy 
rozwiniętej tej klasy, ale huculików 
mamy już 20. Proszę spojrzeć – jakie 
one wspaniałe!” Według dyrektora 
pierwsze wzmianki o tym gatunku 
pochodzą z 1603 roku. Rasę wyho-
dowano krzyżując konie z Bukowi-
ny, Galicji i Węgier z wierzchowcami 
typu noryjskiego i rasą arabską. Na 
początku XX wieku krzyżowano ko-
niki pełnej krwi anglo-arabów i koni 
kabardyńskich. Panuje mniemanie, 
że konie huculskie są potomkami tar-
panów, które przeniosły się w Karpaty 
dawno temu. Są zdolne do szybkiej 
regeneracji sił. Są płodne i żyją długo. 
Wykorzystywane są jako zwierzęta 
pociągowe w pracach rolnych. Są 
dobrze przystosowane do życia w gó-
rach – z 100 kilogramowym ciężarem 
mogą pokonać do 100 kilometrów w 
ciągu dnia (!)

Ale w Czeremchowie – huculiki to 
sportowcy. Jeżdżą na nich dzieci, któ-
rych w klubie nie brakuje. Niektórzy 
nawet wagarują, aby doglądać swych 
przyjaciół. Obcowanie z zwierzętami 
i jazda wierzchem mają na dzieci 
wspaniały wpływ. Stają się spokojne, 
sumienne, odpowiedzialne, poprawia-
ją się w nauce i szybko niwelują braki. 
Zresztą młodzi jeźdźcy gotowi są na 
wszystko, aby tylko rodzice pozwolili 
im na zajęcia z ulubionymi konikami.

hejże! koniki 
huculskie na zawody
W przykarpackiej wiosce Czeremchów koniki hucul-
skie brały udział w zawodach jeździeckich.

Po wakacyjnej przerwie młodzi artyści z klubu „Skrzydła”, 
który działa przy Lwowskim Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięk-
nych, rozpoczęli nowy nabór na zajęcia plastyczne dla dzieci 
i młodzieży szkolnej ze Lwowa. Zajęcia odbywają się w ga-
lerii „Własna Strzecha” przy ul. Rylejewa 9. Ich celem 
jest wykształcenie w uczestnikach wrażliwości estetycz-
nej i umiejętności wyrażania siebie poprzez sztukę.

Wszelkie informacje znajdą Państwo 
pod numerem telefonu:

063 287 27 07 – Władysław Maławski
mail: skrzydla.lwow@gmail.com

zajęcia plastyczne 
pod strzechą

Szanowna Pani Olga Iwaniak,
Fundacja Pomoc Polakom na Wschodzie

Na ręce Pani Prezes składamy serdeczne podziękowanie za nie-
strudzoną pracę na rzecz naszego polskiego środowiska, za dofi nanso-
wanie program, który przewiduje rozwój i umocnienie polskiego ducha 
narodowego u dzieci i młodzieży, za wkład w patriotyczne wychowanie 
młodych Polaków oraz obfi tą współprace dla zachowania języka polskie-
go i polskich tradycji narodowych w Szepetówce i okolicy.

Z upoważnienia Zarządu 
Walentyna Pasiecznik 

prezes Szepetowskiego Oddziału 
Związku Polaków na Ukrainie

Wśród nocnej ciszy 
posłuchaj głosu 

łamanego opłatka. 
To Boże Dziecię zsyła 

Tobie radość, życzliwość 
i wzajemne zrozumienie 

na Święta 
i Nowy Rok.

Fantastycznych, mroźnych 
Świat 

Bożego Narodzenia, 
prawdziwej zimy za oknem 

i ciepła rodzinnego, 
niepowtarzalnych wzruszeń 
i zaskakujących prezentów.



humor 
żydowski

rePertuar oPery lWoWsKiej
grudzień 2011

Szanowni Rodacy! 
W związku z realizacją projektu powstania Domu Polskiego w Mości-

skach, Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej Oddział w Mościskach 
zwraca się z ogromną prośbą do wszystkich ludzi dobrej woli i wielkiego ser-
ca o wsparcie tego projektu. 

Mamy nadzieję, że nowopowstały Dom Polski stanie się wizytówką Pol-
ski i Polaków w Mościskach, miejscem inicjatyw i spotkań Polaków mieszka-
jących na Ukrainie, miejscem rozwoju kultury i tradycji naszych przodków. 

Wpłat można dokonywać na konto: 
Rekwizyty bankowe:  
Мостиський відділ Товариства Польської Культури 
Львівщини, вул. Міцкевича 13, Мостиська
Р/р 26003301495 
Мостиський Ощад Банк 
MФO 385208, ЗКПО 26256843
Благодійна допомога на „Польський Дім” 
в Мостиськах  

WesPRzyJMy 
PoWstANie DoMu Polskiego  

W MoŚciskAch

Korzystaj z usług 
polskich przewodników ze lwowa!

Fachowe oprowadzanie po Lwowie, 
pilotowanie grup turystycznych po Kresach 

w języku polskim
tel.: 0-0380679447843, 0-380677477329, 0-380676750662, 

0-380504304511, 0-380504307007, 0-380509494445
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o tym i owym

lWoWsKa miejsKa 
Dziecięco-młoDzieŻoWa 
sPołeczna organizacja

PolsKi zesPół Pieśni i taŃca
„lWoWiacy” 

zaPrasza do studium tańców Polskich,
 założonego przy PzPit „lWoWiacy”, 

dzieci i młodzież w grupach wiekowych 
5–8 lat, 8–12 lat, 12–15 lat 

oraz do starszej grupy zespołu.
Próby zespołu odbywają się w szkole nr 10 we wtorki i czwartki, w go-

dzinach od 18:00 do 21:00.Zgłoszenia przyjmujemy podczas prób zespołu 
lub na telefon: 0-677-982-315 bądź: 233-05-70, a także udzielamy facho-
wych porad w dziedzinie polskiego tańca i strojów ludowych.

Prezes LMDMSO Stanisław Durys,
kierownik artystyczny PZPiT „Lwowiacy”

Piątek, 16 grudnia – C. Orff opera „CARMINA BURANA”, 
początek o 18:00
Sobota, 17 grudnia – g. Verdi opera „BAL MASKOWY”, po-
czątek o godz. 18:00
Niedziela, 18 grudnia – jednoaktówki: g. Bize opera „CAR-
MEN”, L. Minkus balet „PAChITA”, początek o godz. 18:00
Czwartek, 22 grudnia – F. Lehar operetka „WESOŁA WDÓW-
KA”, początek o godz. 18:00
Piątek, 23 grudnia – L. Delibes balet „COPPÉLIA”, początek 
o godz. 18:00
Sobota, 24 grudnia – g. Verdi opera „TRAVIATA”, początek 
o godz. 18:00
Niedziela, 25 grudnia – E. Dosenko, M. Silwestrow, I. Stri-
łecki opera „CZARODZIEJSKIE KRZESIWO”, początek o 
godz. 12:00
P. Czajkowski balet „DZIADEK DO ORZEChÓW”, początek 
o godz. 18:00
Czwartek, 29 grudnia – P. Czajkowski balet „JEZIORO ŁA-
BęDZIE”, początek o godz. 18:00

Informacje:
tel.: 0-0380 (32) 272-86-72
tel.: 0-0380 (32) 235-65-86

e-mail: lvivopera@gmail.com

ma powody
Dwaj przyjaciele rozmawiają na 

rynku w Kamionce Strumiłowej.
- Popatrz, ten, co tam idzie, żeni 

się z panną Jogerówną.
- Co? Taki straszny antysemita 

i żeni się z córką Żyda? To skandal!
- Nie, to jedynie polityka. On 

chce Żyda zrujnować...

Rybka
Pan Baruch powrócił właśnie do 

Lwowa z Gdyni i dzwoni do swego 
przyjaciela z automatu telefonicz-
nego.

- Wiesz, Beniek, złowiłem w mo-
rzu rybę, coś bajecznego!

- Nie gadaj! Duża?  
- Ogromna. Szkoda, że nie mogę 

ci pokazać, jak była wielka, bo dzwo-
nię z bardzo małej budki telefonicz-
nej.

Obraza
Na rynku w Sniatynie spotykają 

się dwaj przyjaciele. Jeden z nich 
jest mocno wzburzony.

- Co ci się stało? – pyta drugi.
- Ty masz pojęcie. Izydor, co za 

łajdak z tego Zylbermachera? On 
wczoraj nazwał mnie starym osłem!

- A to dopiero łobuz! – powiada 
szczerze oburzony przyjaciel. – 
Przecież ty nie masz jeszcze czter-
dziestki...

Wzajemność
Młoda mężatka, pani Sala, wra-

ca z kuracji w Karlsbadzie. Zaraz po 
przywitaniu pyta swego małżonka:

- Maks, czy ty byłeś mi wierny?
- Naturalnie! – odpowiada mał-

żonek. – A ty mnie?
- Oczywiście. Tak samo, jak ty 

mnie – mówi z uśmiechem pani Sala.
- To ty wiesz co, Salka – zdener-

wowanym głosem mówi pan Maks 
– ty już więcej do Karlsbadu nie po-
jedziesz. Daję ci na to moje słowo!

marny procent
Lekarz bada małego Ernesta, u 

którego stwierdzono podwyższoną 
temperaturę.

- Choroba nie jest zaraźliwa – 
powiada – proszę tylko zamówić w 
aptece dwuprocentowy rozczyn kar-
bolu...

- Dlaczego tylko dwuprocento-
wy? – dziwi się pan Koppel, ojciec 
chłopczyka. – Czemu nie pięcio, czy 
dziesięcioprocentowy? My, chwalić 
Boga, panie doktorze, na wszystko 
możemy sobie pozwolić...

Zdolny do wszystkiego
Pani Lejoszowa jest młodą, tęgą 

kobietą, którą rodzice wydali za mąż 
za pana Lejosza z Gródka Jagielloń-
skiego, przyzwoitego, choć dość pro-
stego człowieka. Po niespełna rocz-
nym pożyciu pani Lejoszowa wnosi 
skargę o rozwód. Sędzia w czasie 
wstępnego przesłuchania zwraca jej 
uwagę, że jej skarga jest właściwie 
nieuzasadniona.

- Tak, proszę pani, widzę z tego, 
że mąż panią nawet bardzo kocha.

- O, to możliwe, panie sędzio – 
odpowiada pani Lejoszowa. –Taki 
Żyd z Gródka Jagiellońskiego jest do 
wszystkiego zdolny!

źródło:
Janusz Wasylkowski,

Obyś żył w ciekawych 
czasach,

Warszawa 1991

Firma budowlana, działająca na terenie Unii Europejskiej, 
zatrudni pracowników na podstawie ofi cjalnej umowy o pra-
cę. Dużym ułatwieniem przy zatrudnieniu jest posiadanie 
przez kandydata paszportu unijnego (nie tylko polskiego).

Kontakt
e-mail: fi rma.eurobud@gmail.com;

tel. we Lwowie: +380 631232847 
(poniedziałek – piątek)

Polska firma budowlana 
poszukuje pracowników

Nie umiera ten, kto trwa w sercach 
i pamięci naszej

Dyrektor Szkoły Średniej nr 24 im. Marii Konopnickiej
Łucji Kowalskiej

wyrazy najgłębszego współczucia i słowa wsparcia
w trudnych chwilach po stracie

Męża

składa
grono pedagogiczne, rodzice, uczniowie i absolwenci 

Szkoły Średniej nr 10

Ci, których kochamy, nie umierają nigdy,
bo miłość, to nieśmiertelność

Emily Dickinson

Wyrazy szczerego żalu i współczucia składamy 
Jarosławowi Blinowskiemu

z powodu śmierci 
Matki

Łączymy się w bólu z Rodziną zmarłej

Polskie Towarzystwo Opieki nad Grobami Wojskowymi 
we Lwowie

Z wielkim żalem przyjęliśmy wiadomość, że po ciężkiej chorobie
9 grudnia br. w Krakowie 

zmarł nasz Kolega
FREDZIO BIESIADECKI

ur. we Lwowie w 1947 r.

Wyrazy współczucia i słowa otuchy 
dla całej Rodziny i bliskich

Składają 
koleżanki i koledzy szkolni

Taki już jest nasz los... dzisiaj z bliskimi rozłąka...
a jutro z Nimi spotkanie...

lecz „Ci, których kochamy, nie umierają,
bo miłość to nieśmiertelność

Z wielkim żalem i bólem serca zawiadamiam,
że dnia 14.11.2011 roku o godz. 13.00, 

w wieku 83 lat odeszła do Domu Pana  moja śp. kochana Mama 
WANDA SOSIŃSKA z d. Tarnawska – mariampolanka
Msza św. za duszę Zmarłej odbyła się 22.11.2011 roku, o godz. 13.00 

w kościele pw. Przemienienia Pańskiego w Mieszkowicach 
Pogrzeb odbył się również 22.11.2011 o godz. 12.00 na Cmentarzu 

Komunalnym w Mieszkowicach.

Pogrążona w wielkim smutku córka Władzia 
z mężem Irkiem i dziećmi z rodzinami



Na zlecenie naszych klientów umieszczamy ogło-
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cją, mogą być drukowane nieodpłatnie
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stachy Bielecki, Szymon Kazimierski, 
Aleksander Niewiński, Michał Piekar-
ski, Irena Kulesza, Piotr Janczarek, 
Tadeusz Olszański, Tadeusz Kurlus, 
Jacek Borzęcki, Renata Klęczań-
ska, Maciej DęborógBylczyński, 
Wojciech Krysiński, Aleksander 
Szumański, Włodzimierz Osadczy, 
Taras Prochaśko, Dorota Jaworska, 
Olga Ciwkacz, Wojciech Grzelak, 
Zbigniew Klimecki, Zbigniew Lewiń-
ski, Eugeniusz Niemiec, Barbara 
Stasiak, Katarzyna Łoza, Dmytro 
Antoniuk, Tadeusz Zubiński, Zbi-
gniew Kulesza i inni.

Drukujemy również  teksty  autorów, 
z którymi się nie zgadzamy!

Pismo wspierane przez Senat RP 
za pośrednictwem Fundacji Pomoc 
Polakom na Wschodzie.

Za treść ogłoszeń, oświadczeń i reklam 
redakcja nie ponosi odpowiedzialno-
ści, nie zamówionych rękopisów nie 
zwraca i pozostawia sobie prawo do 
skrótów.

ТзОВ Видавничий Дім «Молода 
Галичина».

Indeks na prenumeratę 98780
Індекс передплати 98780
Газета виходить 2 рази  
на  місяць

PIERWSZA STRONA
ПЕРША СТОРІНКА

1 cм 2  –  8,50 грн.
1 cm 2 – 8,50 UAH
pełny kolor
повноколірний

STRONy wewnętrzne
внутрIшнI СТОРІНКи

1 cм 2  –  6,00 грн.
1 cm 2  – 6,00 UAH
pełny kolor
повноколірний

Reklama 
w Kurierze 
galicyjskim

kurier 
galicyjski

Свідоцтво про державну реєстра-
цію Серія КВ № 126391523 Р 
від 14.05.2007 р.
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Stale współpracują: 
Agnieszka Sawicz, Beata Kost, 
Joanna Demcio, Elżbieta Lewak, Eu-

Z eteru 
Radio Polonia (godz. 18.30)
- Lwów – Radio Niezałeżnist - 106,7 FM
- Winnica – Radio TAK – 103,7 FM 
- Chmielnicki – Radio Podilla Center - 104,6 FM 
- Równe - Radio Kraj – 68,2 FM 
- Żytomierz – Radio Żytomyrśka Chwyla – 71,1 FM i 103,4 FM 
Polskie Radio Lwów – w każdą sobotę od godz. 9.00 do godz. 13.00 
oraz w niedzielę od godz. 19.15 do 20.15 na fali 106,7 FM (Radio Nezałeż-
nist)
Radio Lublin na 103,2 i 99,6 MHz słychać bardzo dobrze aż po Lwów 
(we Lwowie już nie wszędzie).
Polskie Radio Warszawa I – na falach długich 225 kHz 

Radio przez Internet
Polskie Radio – www.polskieradio.pl
Lwowska Fala – autorska audycja Danuty Skalskiej jest nadawana w 
każdą niedzielę od godz. 9.10 na antenie Polskiego Radia Katowice – 
www.radio.katowice.pl. Powtórka audycji – w niedzielę o 00.00 w nocy
RMF FM – www.rmf.fm
Radio Zet – www.radiozet.pl
Radio Maryja – www.radiomaryja.pl
Radio Opole – audycje o Polakach na Ukrainie – www.radio.opole.pl
Radio Wnet – www.radiownet.pl
Polskie Radio Lwów – www.radio-n.com

RADIO PRZEZ SATELITę
Programy Polskiego Radia emitowane są w systemie DVB przez sate-
litę HOT BIRD, a także przez platformę cyfrową Cyfra+

Jak słuchać polskich 
audycji RADIOWYCH 

na Ukrainie
(czas audycji ukraiński)

STRONy wewnętrzne
внутрIшнI СТОРІНКи

1 cм 2  –  4,50 грн.
1 cm 2  – 4,50 UAH
czarno-białe
чорно-білі

STRONa ostatnia
oСtahhЯ  СТОРІНКa

1 cм 2  –  7,50 грн.
1 cm 2  – 7,50 UAH
pełny kolor
повноколірний

Ambasada Rzeczypospoli-
tej Polskiej na Ukrainie
01034  Kijów, ul. Jarosławiw Wał 12
tel.:+38 044 230 07 00
fax:+38 044 230 07 43
      +38 044 270 63 36
e-mail: 
kijow.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny Amba-
sady RP w Kijowie
01034 Kijów, ul. B. Chmielnickiego 60
tel: +38 044 284 00 40
faks: +38 044 234 99 89 
e-mail: kijow.amb.wk@msz.gov.pl

Wydział Promocji Handlu 
i Inwestycji przy Ambasadzie
01034 Kijów, ul. Wołodymyrśka 45
tel.: +38 044 279 12 98, 279 18 31
       +38 044 279 45 37, 279 33 40
fax.:+38 044 278 11 40
e-mail:kiev@trade.gov.pl
http://www.kiev.trade.gov.pl/

Konsulat Generalny RP 
w Charkowie
61002 Charków, ul. Artioma 16
tel: +38 057 75-78-801
faks: +38 057 75-78-804
e-mail: mailto:charkow.kg.sekreta-
riat@msz.gov.pl
http://www.charkowkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie 
79011 Lwów, ul. Iwana Franki 108

tel: +38 032  295 79 90
faks: +38 032  295 79 80
e-mail: 
lwow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://lwowkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Łucku
43016 Łuck, ul. Dubniwska 22 b
tel: +38 0332 280 640
faks: +38 0332 280 659
e-mail: 
luck.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.luckkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Odessie
65014 Odessa, ul. Uspienska 2/1
tel: +38 048 722 56 96
      +38 048 722 60 03
fax:+38 048 722 77 01
e-mail: 
odessa.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.odessakg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Sewastopolu
99003 Sewastopol, pl. Pirogowa 3
tel: +38 0692 539 881
fax: +38 0692 539 885
e-mail: 
sewastopol.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.sewastopol.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Winnicy 
21050 Winnica, ul. Kozickiego 51 
– VI p.
tel: +38 0432 507-413,
inform.wizowa +38 0432 507-411, 
ws. Karty Polaka +380432 507-412
fax: +38 0432 507-414
e-mail: 
winnica.kg.sekretariat@msz.gov.pl 
http://www.winnica.polemb.net/

Konsulat Rzeczypospolitej 
Polskiej w Żytomierzu 
kierowany przez Konsula 
Honorowego
10014 Żytomierz, 
ul. Mała Berdyczowska 16 a
tel/fax: +380 0412 481 555
e-mail: 
konsulat@konsulatrp.zt.ua
http://konsulatrp.zt.ua/

Rejestrację wniosków wizowych, 
zgłoszenie podróży i wizyt 
w konsulatach można uzyskać 
na stronie:
www.e-konsulat.gov.pl

Adresy placówek 
dyplomatycznych 

Rzeczypospolitej Polskiej 
na Ukrainie

Radio Wnet
POLECAMY!

Słuchaj przez Internet www.radiownet.pl 
(podajemy czas ukraiński)
Program Wschodni w każdą sobotę o godz. 11:07 
Historia Wnet w każdą sobotę o godz. 12:00

Radio Weża – Iwano-Frankowsk
W każdą sobotę na falach Radia Weża o godz.11:07
audycja POLSKI KWADRANS – po polsku
wspólny projekt Europejskiego Klubu Stanisławowa, Radia WNET i Kuriera 
Galicyjskiego
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www.fotojonny.republika. pl
www.poznajukraine.com
www.wycieczki.pl.ua
www.lwowiacy.pl.

www.beta.kuriergalicyjski.info/src/
archiwum/2011/2011.php
www.lwow.com.pl
www.duszki.pl
www.pogranicze.eu

www.kresy.pl
www.kresy24.pl
www.wspolnota-polska.org.pl
www.kresy.najlepsze.net
www.stanislawow.net
www.kresy.webpark.pl
www.kresy-krakow.com.pl
www.kresy-wschodnie
www.wizyt.net/
www.kresy.co.uk stanislawow.pl
www.kresy2000.pl
www.hanaczow@op.pl

Na terenie całej Ukrainy można kupić 
nasze pismo w kioskach „Ukrpoczty”. 
Ponadto: 
- w kioskach „Wysoki Zamek” we Lwo-
wie, w Drohobyczu, Truskawcu, Bory-
sławiu, Samborze, Starym Samborze, 
Turce i Stebnyku; 
- w kioskach „Interpres” oraz kioskach 
„Presa”; 
- w polskiej restauracji „Premiera Lwowska” przy ul. Ruskiej 16 we Lwo-
wie; 
- w hotelu „Leopolis” – najlepszym hotelu na Ukrainie; 
- w kościele św. Antoniego we Lwowie, przy kościele Marii Magdaleny 
we Lwowie (w niedzielę po nabożeństwie), a także przy kościele w Krze-
mieńcu; 
- w Iwano-Frankiwsku (d. Stanisławowie) w „Sklepie Zaliznym”, Rynek 7;
- pismo jest też dostępne w Instytucie Polskim w Kijowie.

Można zaprenumerować na poczcie!!!
KOD PRENUMERATY

УКРПОШТА  98780
Cena prenumeraty pocztowej

1 miesiąc – 5,96 hrywien
3 miesiące – 17,88 hrywien
6 miesięcy – 35,76 hrywien
12 miesięcy – 71,52 hrywien

Organizacje i instytucje mogą też zamawiać prenumeratę bezpośrednio 
w naszej redakcji: osobiście, telefonicznie, listownie lub drogą mailową: 
kuriergalicyjski@wp.pl

PRENUMERATA W POLSCE
Możliwa jest prenumerata redakcyjna do Polski i innych krajów. W 
sprawie prenumeraty gazety do Polski, prosimy o kontakt pod naszym 
adresem e-mail: kuriergalicyjski@wp.pl  lub listownie, telefo-
nicznie, faxem na numery i adresy podane w stopce redakcyjnej.

Ponadto „Kurier galicyjski” można kupić: 
w Krakowie w Księgarni „Nestor” przy ulicy Kanoniczej 15, 
tel. +48 (012) 421 92 94 (kod pocztowy 31-002); w Przemyślu – w 
Południowo-Wschodnim Instytucie Naukowym, przy ul. 
Grodzkiej 3 (kod pocztowy 37-700), tel. +48 (016) 678 73 33

ciekawe strony internetowe 
o Kresach  

Pełne wydanie Kuriera 
galicyjskiego w PDF na:

KalenDarz KresoWy
na roK 2012 – zamów!

Ukazała się kolejna, piąta już edycja KALENDARZA KRESOWEgO 
KURIERA gALICYJSKIEgO – na ROK 2012! 
Zamówienia prosimy składać pod adresem naszej redakcji.
Telefon: +38 (0342) 713866; 
e-mail: kuriergalicyjski@wp.pl
cena: na Ukrainie 15 hrywien + koszty wysyłki; w Polsce 15 PLN razem z wysyłką
Kalendarz Kresowy na rok 2012 można też kupić w Przemyślu, w Południowo Wschodnim 
Instytucie Naukowym przy ul. Grodzkiej 3 (tel.: +48 (016) 678 73 33)

kantorowe kursy walut na ukrainie
15.12.2011, lwów    

Partnerzy medialni

kurier 
galicyjski

kurier galicyjski 
można kupić 

KUPNO UAh
8,01
10,32
2,30
12,40
2,47

  SPRZEDAŻ UAh
8,05
10,55
2,40
12,60
2,52

1 USD
1 EUR
1 PLN
1 GBR
10 RUR
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o tym i owym


